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DRODZY PRZYJACIELE I CZYTELNICY 


W pamiętnym dla nas Polaków Grudniu 1970 roku rozpoczęliśmy naszą służbę na 
rzecz wolnej I niepodległej Polski. Próbowaliśmy w ten sposób dołożyć cegieł- 
kę do wspólnego wysiłku: żołnierskiej emigracji I patriotycznej Polonii oraz 
wesprzeć legalne władze polityczne Rzeczypospolitej. 


Rozpoczęliśmy wówczas redagowanie | wydawanie pisma, Duńska Polonia licząca 
tysiące, nie miała wolnej trybuny od 1939 roku choć Jest zamożna. Naszym je- 
dynym kapitałem były szczere chęci. 


Nasza redakcja inicjowała w ciągu tych lat wiele przedsięwzięć, sama brała 
udział w różnych akcjach, m.ln.: Sympozium w Roku Kopernika, zbiórkę na 
Skarb Narodowy, wieczory dyskusyjne. Próba założenia wspólnego pisma polskie- 
go dla całej Skandynawii (czyli zjednoczenia naszych sił | środków w tej 
dziedzinie) niestety na skutek braku wizji domorosłych polityków lokal- 
nych, egoizmu i zwykłej ludzkiej zazdrości - nie została uwieńczona powodze. 
niem. 

Okres ubiegłych piętnastu lat nie był łatwy pod wieloma względami; zyskal Is- 
my przyjaciół wśród Polaków I Skandynawów, ale także wrogów, a obok nich 
spotkaliśmy obojętną masę Polonii... 


W ciągu tych lat świat zmienił się kolosalnie. Sprawa Polski dzięki Solldar- 
ności ma dzisiaj zupełnie inny wymiar na międzynarodowej arenie, jedno tyl- 
ko się nie zmieniło: polska krótkowzroczność w wolnym świecie... 


Miesięcznik "KRONIKA-poświęcona sprawom polskim'' tym zeszytem kończy swój 
żywot. 

Serdeczne podziękowanie kierujemy do bratnich Redakcji I Instytucji od któ- 
rych doznaliśmy najwięcej życzliwości | poparcia: Instytutu Literackiego 
KULTURA w Paryżu I Polskiej Fundacji Kulturalnej w Londynie oraz LISTÓW DO 
POLAKÓW w New Britain, Conn., USA, i DZIENNIKA POLSKIEGO i DZIENNIKA ŻOŁNIE- 
RZA w Londynie. Dziękujemy za owocną współpracę wszystkim naszym korespon- 
dentom z Kraju, państw skandynawskich, Republiki Federalnej Nlemiec,Francji 
i Wielkiej Brytanii. 


Dziękujemy wszystkim naszym dobroczyńcom | żegnamy naszych czytelników, 
dziękując jednocześnie wszystkim za moralne wsparcie naszej walki z rezymo- 
wym kłamstwem szerzonym na tutejszym terenie przez kolaborantów wszelkiej 
maści. 


Kończąc naszą pracę w miesięczniku KRONIKA nie kończymy naszej służby dla 
Polski. Uważamy, że potrzeba nam więcej niż kiedykolwiek rozsądnego jedno- 
czenia naszych sit | środków (a nie mito= i kongresomanii) Polaków w wolnym 
świecie w walce o niepodległą Polskę - Ojczyznę wszystkich Polaków. 


Redaktor 


JALTA PO CZTERDZIESTU LATACH 


STANOWISKO RZADU RP W SPRAWIE POROZUMIEN JALTANSKICH Z 1945 ROKU 
I ICH SKUTKOW 


Czterdziestolecie Jatty odezwato sie szerokim echem w opinii pu- 
blicznej wolnego świata. Opinia ta w ogólności potępia porozumienia 
jałtańskie. Uważa słusznie za źródło dzisiejszego podziału świata 
na bloki, i dzisiejszego napięcia v stosunkach miedzynarodowych. 
Sprawa Jałty nie jest więc bynajmniej zagadnieniem zamkniętym. 0d- 
wrotnie, jest zagadnieniem żywym, nabierajacym coraz bardziej aktu- 
alnosci i domagającym sie rozwiązania. Poglądy na Jałtę, na jej cha 
rakter prawny i polityczny, jej skutki, jej moc obowiązująca i jej 
trwałość uległy w ostatnich latach zasadniczej zmianie. 


Nazwa "Jałta" stała się symbolem podziału Europy na dwa bloki 
oraz zniewolenia przez Rosję krajów Europy Środkowej i Wschodniej. 
W rzeczywistości Jałta potwierdziła tylko wcześniejsze decyzje i na- 
dała im formę publicznego komunikatu, podpisanego przez przywódców 
trzech wielkich mocarstw. W istocie rzeczy decyzje w sprawie Polski, 
a także decyzje w sprawie dominacji Sowietów w Europie Środkowe j i 
Wschodniej zapadły czternaście miesiecy wcześniej w Teheranie, na prze 
łomie listopada i grudnia 1943 roku. Decyzje te trzymane były w ta- 
jemnicy, ich treść ujawniona w późniejszych dokumentach i pamiętni- 
kach budzi zdumienie i oburzenie na cynizmem i krótkowzroczność 
zachodnich przywódców. 


Decyzje jałtańskie w sprawie Polski nie były umową miedzynarodo- 
wa. Wyraźnie stwierdził to wówczas w Jałcie Roosevelt. Minister bry- 
tyjski Howe nazywa je "deklaracja wspólnej polityki uzgodnionej 
przez wielkie mocarstwa na konferencji krymskiej". Prezydent Reagan 
określa je jako zobowiązanie trzech mocarstw. Brzeziński mówi:"Nie 
był to traktat.Nie mają one naprawdę znaczenia wiążącego w sensie 
prawnym. Nie były ratyfikowane przez Senat USA(...)W rzeczywistości 
były one politycznym oświadczeniem, reprezentujacym pewna pozorna 
i myląca zgodność, która jakoby istniała między wielkimi mocarstwa- 
mi w tym czasie." 

Dlatego też domaganie się formalnego wypowiedzenia Jatty nie ma pod- 
staw prawnych, nie można bowiem wypowiadać dziś uzgodnionej w Jałcie 
polityki, polityki, która ze strony Stalina była cynicznym,zaborczym 
imperializmem, a ze strony Roosevelta i Churchilla była cynizmem, 
krótkowzrocznościa i naiwnościa. Hasło "renounce Yalta" należy za- 
stapić hasłem "repudiate Yalta". Tego określenia "repudiate Yalta" 
użył Rzad RP w memoriale w sprawie Jałty, ze stycznia 1982 roku,tego 
określenia używa Zbigniew Brzeziński w swoim niedawnym artykule *Fu- 
ture of Yalta", i tego określenia używa także senator Kasten w awym 
nowym wniosku zgłoszonym w Kongresie Stanów Zjednoczonych. 

Dopominać sie wiec trzeba określenia i uzgodnienia NOWEJ POLITYKI 

ze strony mocarstw zachodnich, a w szczególności ze strony Stanów 
Zjednoczonych oraz Wielkiej Brytanii, nowej polityki w stosunku do 
krajów Europy Środkowej i Wschodniej z Polska na czele, mającej na 
celu odrobienie szkód wyrządzonych przez "politykę jattahska";nowe j 
polityki popierania dążeń krajów Europy Środkowej i Wschodniej do od 
zyskania suwerenności, niepodległości i demokracji. 


Decyzje jałtanskie zawieraja cały szereg punktów, których większ- 
szość nie budzi naszych wątpliwości, tak jak np, decyzje o utworze- 
niu Organizacji Narodów Zjednoczonych, lub o podziale na strefy o- 
kupacyjne Niemiec. Nie sprzeciwiamy się też decyzjom o wyzwolonej 


Europie chociaz zwraca uwage, ze kraje wyzwolone przez Sowiety mia- 
ty być inaczej traktowane niż kraje wyzwolone przez zachodnich alian- 
tów. 

Przemówienie Prezydenta Reagarma'do Polaków z 17 sierpnia 1984 roku, 
przypominające, że narody wyzwolone od nazizmu mają prawo do wybra- 
nia sobie formy rządu, pod jakim chca żyć, ze jest nadal zobowiaza- 
niem Ameryki i Wielkiej Brytanii, a także i Rosji, doprowadzenie do 
tego, . że od tego zobowiazania nikt ani Rosji, ani Ameryki zwolnić 
nie może, nie budzi naszych zastrzeżeń. 


Starania o to, to właśnie ta "nowa polityka" mocarstw zachodnich, 
o która sie dopominamy. 


Odrzucamy natomiast stanowczo i zdecydowanie ten punkt decyzji 
jałtańskich, który stanowi o przyszłości Polski. 
W stosunku do Polski przywódcy trzech wielkich mocarstw nie tylko 
określili politykę, ale także powzięli decyzje wykonawcze. 
Wyznaczyli dla Polski rząd mimo tego, że istniał formalnie nadal u- 
znawany przez Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię aliancki Rząd Pot 
ski w Londynie, rząd kraju, w którego obronie rozpoczęła się druga 
wojna Światowa. 
Odebrali oni także Polsce połowę jej dotychczasowego terytorium pań. 
stwowego, i oddali je pod władanie Sowietów. 
Te decyzje, pomijając stronę moralna, były bezprawiem, były pogwał- 
ceniem prawa międzynarodowego, ` 
Rząd Polski w Londynie pod przewodnictwem Tomasza Arciszewskiego, 
decyzje te wówczas odrzucił i stanowisko to obowiązuje wszystkie 
następne rządy, a więc i rząd obecny. Domaganie się czegokolwiek, 
tak jak na przykład wolnych wyborów w oparciu o decyzje jałtańskie, 
stanowiłoby ipso facto zaakceptowanie porozumienia jałtańskiego, a 
więc zaakceptowanie pozbawienia Polski suwerenności oraz odebrania 
jej połowy terytorium państwowego. 
w tym względzie sytuacja prawna Polski jest inna niż aytuacja sąsied- 
nich krajów zniewolonych. W sprawie Polski zapadły decyzje odrębne. 
Nasi sasiedzi mogą powoływać się na deklaracje "on liberated Europe" 
My, Polacy, musimy odrzucać deklaracje o Polsce. Musimy potwierdzać 
bezprawność narzucenia przez trzy obce mocarstwa, zgodnie z wolą 
Stalina, rządu, który nie został potwierdzony w wolnych wyborach w 
Kraju. Musimy stwierdzać bezprawność pozbawienia Polski niemal poło- 
wy jej terytorium państwowego. 


Stanowisko nasze w sprawie granicy wschodniej wynika z faktu bez- 
prawności powzietych w tej sprawie decyzji przez trzy obce mocarstwa 
Ziemie wschodnie zostały oddane we władanie Rosji Sowieckiej.Stano- 
wisko nasze nie powinno antagonizować naszych sąsiadów, narodów u- 
kraińskiego, białoruskiego i litewskiego. Narody te były w Jałcie 
nieobecne. Stosunki między nimi nie moga oprzeć sie na decyz jach 
trzech mocarstw, povziętych z pogwałceniem prawa miedzynarodowego. 
Sporne sorawy między Polską, a narodami sąsiednimi, z którymi 
łączą Polskę wiezy historyczne i kulturalne, rozstrzygna parlamenty 
naszych narodów, wówczas, kiedy narody te odzyskaja wolność i prawo 
samostanowienia. 


W świetle zmienionych ocen postanowień jałtańskich, uleqa rów- 
nież zmianie sytuacja Rzadu RP na Uchodźstwie, będacego nieprzer- 
wana kontynuacją jedynego legalnego, alianckiego Rządu RP w Londy- 
nie. 

Richard Davies, były ambasador amerykański w Warszawie, w swoim 
przemówieniu w Waszyngtonie, w dniu 8 maja 1985 roku, mówił: 

"Rzad USA mógłby wybadać możliwości udzielenia formy uznania Rzadu 
polskiego w Londynie(...) Departament Stanu był bardzo pomysłowy 


w przeszrosci w wynajdowaniu nowych form reprezentacji dyplomaty- 
cznej(...) Nie wskazuję tutaj na żaden szczególny mechanizm jako 
model na zasadzie którego moglibyśmy podjąć stósunki z Rzadem w 
Londynie tylko stwierdzam, że możemy rozważyć taka możliwość i zba- 
dać różne aspekty(...)." 


Rząd Polski na Uchodźstwie utrzymał nie tylko ciąqłość formalna, 
ale także ciągłość polityczna, utrzymał strukturę polityczna, opar- 
ta o ciało parlamentarne, Radę Narodową RP, reprezentu jaca główne 
nurty polityczne. 

Cieszy się on poparciem ze strony zorganizowanego życia polity- 
cznego wśród ośrodków polskich na Świecie. Jest on w łączności z 
ruchami demokratycznymi w Kraju. 

Nadszedł więc czas, aby w krajach demokracji zachodnich, a w 
szczególności w Stanach Zjednoczonych, mocniej podkreślać istnie- 
nie i rolę Rządu Polskiego na Uchodźstwie, stwierdzać bezprawność 
odebrania nam uznania przez decyzje trzech mocarstw w Jałcie i do- 
magać się nawiazania z nim współpracy. 


Londyn, 1 sierpnia 1985 r. 


PROGRAM POLITYCZNY 


Rząd Polski w Londynie otrzymał z kraju deklarację podpisaną 
przez przedstawicieli wszystkich czterech głównych stronnictw poli- 
tycznych. Deklaracja zaczyna się od stwierdzenia, że stronnictwa po» 
stanowiły jeszcze bardziej zacieSnić współpracę i - w obliczu powa- 
gi chwili oraz wielkich zadan stojacych przed Polską - wzywają Swo- 
ich przedstawicieli w Londynie, by postapili tak samo. 


Następnie Deklaracja wylicza główne postulaty uzgodnionego mię- 

dzy stronnictwami politycznego programu: 

' l. Zachowanie całości granic Rzeczypospolitej. 

2. Skuteczna odbudowa powo jenna kraju. 

3. Rozbudowa armii polskiej. i 

4. Zanim po wojnie zwołany zostanie Sejm, który zdecyduje o ustro- 
ju państwa,zachowana być musi demokratyczna forma rządów, a Rząd 
nie moze sprawować swych funkcji bez zgody wszystkich czterech 
głównych stronnictw. 

5. Zagwarantowanie vszystkim lojalnym obywatelom państwa wolności 
oraz równości praw i obowiazków. 

6. Przeprowadzenie reformy rolnej. 

7. Rozbudowe spółdzielczości w najszerszym zakresie. 

8. Uznanie za najważniejsze problemy wojenne: aprowizacja ludności 


ułatwienia repartriacji i zapobieżenia powstaniu bezrobocia. 


(wiadomości Polskie.Prywatny informator periodyczny dla uchodźstwa 
polskiego. Red.S.Leszczynski. Sztokholm, Rok IV, Nr 43/160/L z 28 
pazdziernika 1943 r.) 


PODAJMY SOBIE RECE 
HALINA MARTINOWA 


Jeśli napadniety człowiek jest niemową - należy za niego krzy- 
czeć o pomoc. Taka rola przypadła emigracji w stosunku do narodu, 
któremu komunistyczny rząd kneblował usta po sierpień 1980 roku. 

Obecnie, znowu przedziera się przez ciemny tunel polskiej rzeczy- 
wistości szept z podziemia worajacy o pomoc. Mamy obowiazek stać 
się jego wzmacniającym i daleko niosącym się echem.Strzeżmy się obo- 
jetnogci wobec tego szeptu. 

Obo jetność jest choroba społeczeństw i jednostek. Na obo jątność 
cierpia młodzi i starzy. Starym może “juz wszystko jedno, nie docze. 
kam". Młodzi maja viele problemów dnia codziennego.Przy tym, nasta- 
wieni krytycznie, cierpia na brak kontaktu ze "stara emigracje".Jak 
zwykle, wina leży po obu stronach, znam to z własnego doświadczenia. 

My, emigranci pokolenia akowskiego, też na poczatku"wiedziel iSmy 
lepiej", nie widzieliśmy dla siebie miejsca i odżegnywaliśmy się od 
wspólnoty emigracyjnej. Szybko nam takie nastawienie mineło. Wierzę, 
ze naszym licznym następcom też minie po pierwszym osiagnietym przez 
nich sukcesie. 

Naszym akowskim sukcesem na obczyźnie było uchwalenie na zjeździe 
Delegatów Koła Armii Krajowej w 1948 roku w Londynie następującej 
uchwały: 

Stwierdzamy konieczność utworzenia Skarbu Narodowego, opodatkowanie 
obywateli polskich na uchodźstwie, zabezpieczenie obywatelskiej gos- 
podarki tego Skarbu." 

Zasadnicze cele Skarbu Narodowego określił dekret Prezydenta RP 
z dnia 14 października 1949 r.: 

"Tworzy sie Skarb Narodowy w celu zapewnienia władzom Rzeczypospoli- 
tej niezbędnych Srodków materialnych na prowadzenie niezależnej a- 
kcji, zmierzajacej do odzyskania niepodlegroSci Panstwa Polskiego." 

W my§1 dalszych przepisów Dekretu wybrano do Głównej Komisji Skar 
bu Narodowego dwunastu członków o różnych przekonaniach politycznych. 
Podano sobie ręce i z determinacja przystapiono do tworzenia własne- 
go, polskiego funduszu. Do budowy Skarbu Narodowego przystąpili wazy. 
scy, bez różnicy wieku i przekonań. 

Do dnia dzisiejszego aktualna jest pierwsza odezwa Prezesa Głów- 
nej Komisji Skarbu, podpisana przez gen.Władyslawa Andersa. Należy 
ją przytoczyć: 

"Wojna się skończyła. Dla nas Polaków jest to ten sam konflikt z 


września 1939 roku, spowodowany najazdem Niemców i Rosjan na Pol- 
ske. TO WOJNA O CIAŁO I DUSZĘ NARODU. Musimy stać na straży honoru 
1 interesów Ojczyzny oraz głosić prawde o Polsce, przeciwstawiając 
się fałszom szerzonym w Świecie przez komunistów. Walka o niepodle- 
głoOŚC wymaga zasobów pienieżnych. Szukać ich trzeba przede wszyst- 
kim we własnych szeregach." 

Nic nam obcy nie dali i niczego nie dadza bez stawiania warun- 
ków. Tylko dzięki naszym, przez tyle lat zbieranym,własnym fundu- 
szom istnieje i działa legalny Rząd Polski z Prezydentem Edwardem 
Raczyńskim na czele. 

Dzięki tym polskim funduszom występujemy na międzynarodowych 
platformach upominając sie o Sprawę polską, o naród polski.0 tych 
zamknietych w wiezieniach. 0 tych wyrzucanych z pracy za przekona- 
nia. O tych, których uczy się sfałszowane j historii. 0 tych, któ- 
rym zabiera się wolność słowa, wolność myśli, wolność wyboru. 

Na działalność - potrzebne sa pieniadze, wYasne polskie fundusze, 
zbierane przez Skarb Narodowy. Wszyscy poczuwajacy się do polskości, 
starzy, młodzi, emigranci dawni i dzisiejsi - podajmy sobie ręce we 
wspólnym wysiłku na rzecz volności. 

WSPIERAJMY SKARB NARODOWY 
Złóżmy danine pełnomocnikowi lub wystawmy czek na: Skarb Narodowy 
43, Eaton Place, London SW1X ABX, England. 


Halina Martinova 


Socjalizm to absolutne zaprzeczenie 


(Wywiad z Aleksandrem 
Solzenicynem 
przeprowadzony przez 
Malcolma 
Muggeridge'a) 


M.M.: Chciałbym się do- 
wiedzieć, czy uważa Pan za 
możliwe, czy też w ogóle 
wyobrażalne, żeby cała 
struktura Gułagu została w 
Związku Sowieckim obalona 
bez jakichś gwałtownych 
wydarzeń? 


A.S.: Nie tylko Gułag jest 
objawem brutalnej natury 
właściwej dla systemu ko- 
munistycznego. Jest to tylko 
jedna z jego ekstremalnych 
form, jest to tylko ekstre- 
malna manifestacja jego 


brutalności. Ale oczywiście > 


istnieją różne stopnie brutal- 
ności; tak więc w istocie 


Pańskie pytanie należałoby” 


odwrócić: czy totalitarny ko- 
munizm jest możliwy bez 
przemocy? odpowiedzią bę- 
dzie:nie, ani przez jeden 
dzień. 1 

M.M.: Mam więc co do 
tego jasność. Zatem obecna 
sytuacja kształtuje się w ten 
sposób, że po obydwu stro- 
nach: w ZSSR i USA ma- 
my potężny potencjał nukle- 
arny. Czy można przyjąć, że 
unikniemy rozpętania wojny 
atomowej? 


A.S.: Wie Pan, z pewnego 
powodu mogę stwierdzić, że 
jestem przekonany, iż wojny 
nuklearnej nie będzie. Można 
rozmaicie uzasadniać, dla- 
czego tego rodzaju konflikt 
nie wybuchnie. Gdyby po ro- 
ku 1945 Zachód nie rozbroił się 
inie zlikwidował swoich 
wszystkich sił zbrojnych, a 
zachował wojska konwencjo- 
nalne, to dzisiaj nie istnia- 
łoby niebezpieczeństwo nu- 


Aleksander Sołtenicyn 


klearnej konfrontacji. Nie 
będę tu poruszał wszystkich 
możliwości, zatrzymam się 
tylko nad jedną, nad warian- 
tem najbardziej pesymisty- 
cznym. Jest to wariant, któ- 
ry w istocie stanowi podsu- 
mowanie dziesiątka lat 
ustępstw i kapitulacji. Jed- 
nym z powodów, dlaczego nie 
będzie nuklearnego konfliktu, 
jest to, że Zachód w rzeczy- 
wistości zrezygnował z rów- 
nowagi nuklearnej i utracił 


też jakąkolwiek inicjatywę w ` 


utrzymaniu równowagi sił 


konwencjonalnych, a także, - 


że jest zupełnie nieprzygoto- 
wany na dywersję wewnę- 
trzną. A więc w istocie na- 
wet bez uciekania się do kon- 
frontacji nuklearnej władcy 
komunistyczni mają cały 
wachlarz możliwości. 


M.M.:Jestem już starym |. 


dziennikarzem, ludzie czę- 
sto zwracają słę do mnie z 
pytaniem, co uważam za naj- 
ważniejsze wydarzenie w 
ciągu ostatnich 50 lat. Cóż, 
zawsze odpowiadam jedno co 


chrześcijaństwa 


zresztą wywodzi się po części 
z Pańskich pism, a miano- 
wicie, że jest to w rzeczy 
samej odrodzenie wiary 
chrześcijańskiej. W takim 
miejscu na świecie, w któ- 
rym, jak się należało spo- 
dziewać, nie było szans na 
takie odrodzenie. Mówiąc 
inaczej, czy to prawda, że 
wszelkie wysiłki władz so- 
wieckich mające na celu 
przeszkodzenie wierze 
chrześcijańskiej i wszelkim 
religijnym praktykom chrze- 
ścijańskim spełzły na ni- 
czym? 


. A.S.:To co Pan powie- 
dział, jest niezmiernie isto- 
tne. Przez ostatnich pięć czy 
sześć dekad obserwowaliśmy 
w jakże wielu punktach świa- 
«ta zwycięstwa komunizmu. 
To prawda, że zwycięstwa te 
nie przynoszą wiele korzyś- 
ci dla ludności; nie są to też 
zwycięstwa ekonomiczne, 
nie są to zwycięstwa w do- 
brym, pozytywnym znacze- 
niu, są to w rzeczywistoś- 
ci zwycięstwa siły. W moim 
kraju siły komunistyczne 
przedsięwzięły, by się tak 
wyrazić, militarne kroki 
przeciwko wierze chrześci- 
jańskiej. Sygnał do ataku na 
chrześcijaństwo został dany 
na samym początku przez 
Lenina i Trockiego. Zamor- 
dowanych zostało wiele mi- 
lionów chłopów po to tylko, 
aby wykorzenić wiarę u 
źródeł z których ludność po- 
chodzi. Zużyto miliony go- 
dzin na propagandę w celu 
wyrugowania wiary z serc 
dzieci. I oto, wbrew temu 
wszystkiemu, możemy 
stwierdzić, że przez. wszys- 
tkie te lata komunizm nie 
zniszczył wiary chrześcijań- 

skiej. Chrześcijaństwo 


przeszło przez okres upadku, . 


- ale obecnie rozwija się i od- 
żywa.l wzbudza to wielkie 
nadzieje widoczne wszędzie, 
- nie tylko w moim kraju, ale 
na całym świecie. 


Chwilowo nie widzę, żeby 
militarne podboje komuniz- 
mu miały się zakończyć. 
Wygląda na to, że cień ko- 
munizmu pokrywa glob 
ziemski coraz .bardziej. Po- 
równałbym to do zjawiska 
zaćmienia słońca. Lecz w 
wypadku zaćmienia słońca w 
„mroku pozostaje tylko nie- 
wielka powierzchnia ziemi, 
podczas gdy w cieniu komu- 
nizmu znajduje się połowa 
ziemi, a może nawet trzy 
czwarte. Ale ponieważ komu- 
nizm objawił już swoją sła- 
bość, swoją niezdolność zni- 
szczenia chrześcijaństwa, 
mamy zatem powód, by wie- 
rzyć, że jego cień stopniowo 
~ przesunie się dalej i ostate- 
‘eznie zniknie z powierzchni 
ziemi; z pewnością zniknie z 
tych krajów, które do tej 
pory pozostają w jego naj- 
głębszym cieniu. Jest za- 
dziwiające, że Dostojewski 
wszystko to dostrzegł już 
przynajmniej sto lat temu. 

M.M.:..Dostrzegał nie 
tylko to,ale przewidział w 
""Biesach'', iż demonen, któ- 
ry do tego wszystkiego do- 
prowadzi, będzie demon libe- 
ralizmu. Zawsze uważałem, 
że myśli Pan podobnie jak 
Dostojewski... vad 


A.S.: Nigdy nie przestanie 
mnie zastanawiać, nigdy nie 
opuści mnie podziw dla pro- 
roczych wizji Dostojewskie- 
go. Realizację tego, co on 
przewidział, widzieliśmy już 
w wielu krajach na świecie, 
ale zadziwiające jest rów- 
nież i to, jak dostrzegał 
zaczątki tego wszystkiego i 
jak widział również rzeczy, 
które w jego czasach jesz- 
cze się nawet nie rozpoczęły. 
Kiedy byłem uczniem w 


szkole, Dostojewskiego nie 
było pomiędzy rosyjskimi pi- 
sarzami... po prostu nie 
istniał... 


M.M..... Lecz obecnie zo- 
stał powołany do życia - i 
rzecz to dla mnie fascynu- 
jąca, najbardziej zadziwiają- 
ca akrobacja ideologiczna, 
jaką kiedykolwiek widzia- 
łem, że próbuje się nas te- 
raz przekonać, iż w rzeczy- 
wistości Dostojewski był pro- 
duktem myśli marksistow- 
skiej, i że chociaż istotnie 
Lenin surowo go krytykował, 
to w gruncie rzeczy go podzi- 
wiał. 


A.S.: Akrobacjom mar- 
ksizmu nie ma końca. Nie 
tylko Dostojewski został, że 
się tak wyrażę, podbity jako 
sprzymierzeniec, ale choć 
prowadzi się walkę z chrześ- 
cijaństwem, to na podbicie 
narażony jest również Jezus 
Chrystus. 

Polityczna literatura ateisty- 
czna twierdzi przecież, że 
marksizm stanowi kontynu- 


ację chrześcijaństwa; że re- _ 


alizuje to, czego nie udało się 
zrealizować chrześcijań- 
stwu. 


Gdybyż twierdzenia te ogra- 
niczały się tylko do krajów 
komunistycznych... Sztuczkę 
tę, to kuglarstwo spotykamy 
wszędzie na Świecie; ponie- 
waż socjaliści wszędzie i bez- 
ustannie cnoty chrześcijań- 
skie przypisują sobie sa- 
mym. Socjalizm to absolut- 
ne zaprzeczenie chrześci- 
jaństwa. Chrześcijaństwo 
zbudowane jest na dobrej 
woli; natomiast socjalizm 
opiera się na gwałcie lub też 
przynajmniej na przemocy. 
M.M.: Czy uważa Pan, że 
przeznaczeniem Zachodu 
jest pogrążenie się w tym 
wszystkim - że nastąpi cał- 
kowita dezintegracja naszej 


_ powiedzialności ° 


cywilizacji chrześcijań- 
skiej? 


A.S.: Obydwa zagrożenia 
są bardzo silne, bardzo bez- 
pośrednie. Gdyby mówić tyl- 
ko o zwyczajnym rozprze- 
strzenianiu się, o zwyczaj- 
nym przechodzeniu do komu- 
nizmu, to owszem, całkiem 
możliwe, że komunizm prze- 
słoni swym cieniem Zachód. 
Ale na mocy tego samego 
zjawiska zaćmienia słonecz- 
nego cień ów przesunie się; 
Zachód może uniknąć tego 
przeznaczenia, tego losu. I 
jeśli Zachód nie znajdzie w 
sobie duchowych sił, ducho- 
wej mócy do podniesienia się 
z upadku, do odnalezienia 
siebie, to tak, cywilizacja 
chrześcijańska upadnie. Ta- 
kich samych określeń uży- 
wamy starając się opisać 
identyczne zjawisko - demo- 
krację. Pierwotnie demokra- 
cja rozwinęła się znajdując 
odniesienie dla siebie w stosu- 
nku do Boga.Fundamentem 
jej idei równości była rów- 
ność przed Bogiem. Ale póź- 
niej pojęcie Boga rozpłynęło 
się i zostało zastąpione przez 
samego człowieka. W konse- 
kwencji tego demokracja 
zmieniła się i nabrała bar- 
dzo dziwnych cech. Idea od- 
- każdego 
przed Bogiem zaginęła;. wo- 
bec tego tak zwane instytu- 
cje demokratyczne nie mają 


już żadnej siły wykonaw- 


czej, żadnej skuteczności. A 
zatem utraciwszy *ideę rze- 
czywistej odpowiedzialności 
możemy bez żadnego skrępo- 
wania, że się tak wyrażę, 
zniszczyć nasze instytucje i 
nas samych. 


(Wywiad z Aleksandrem 
Solzenicynem 
przeprowadzony przez 
Malcolma 
Muggeridge'a) 


M.M.: Czy uważa Pan wo- 
bec tego, że sytuacja jest 
beznadziejna? 


A.S.: Dzięki Bogu, rzeczy- 
wiście dzięki Bogu, że sytu- 
acja nigdy nie jest bezna- 
dziejna. Można się wyrazić, 
że w ZSSR wszystko nam 
odebrano, a przecież nasze 
pozycje nie są stracone. Nie 
sądzę, żeby historia ludzkoś- 
ci osiągnęła swój kres. Hi- 
storia upadku cywilizacji 
chrześcijańskiej .... historia 
komunizmu, który zapano- 
wał nad światem... wszystko 
to będzie podzielone na 
swoje etapy, ale historia bę- 
dzie toczyć się dalej. 

Lekcja, którą my, ludz- 
kość, gatunek człowieczy, 
musimy pobrać, potrwa wie- 
le wieków. 


M.M.: Dużo się nad tym 
zastanawiałem i doszedłem 
do następującego wniosku: 
- 2e moglibyśmy chyba stwier- 
dzić, iż gdy tylko mówi- 
my o cywilizacji zachodniej, 
to mamy na myśli chrześ- 
cijaństwo: w pewnym sensie 
moglibyśmy się wyrazić, że 
chrześcijaństwo się skończy- 
ło, ale nie Chrystus... 


A.S.: Nie chciałbym się 
wyrazić, że społeczna postać 
życia chrześcijańskiego się 
skończyła raz na zawsze. 
Myślę, że jest wielce praw- 
dopodobne, iż istnieją możli- 
wości zmian czy też prze- 
kształceń, o których nie ma- 
my zielonego pojęcia. I w 
rzeczywistości gdyby chrzes- 
cijaństwo nie było wśród nas 
obecne w dalszym ciągu, to 
zostałoby nam ono odjęte, 
wstąpiłoby, że się tak wyra- 
ze, do nieba. Myśle. że be- 
dziemy jeszcze świadkami 
wielu postaci chrześcijań- 
stwa. 


Aleksander Sołżenicyn 


M.M.: Po raz pierwszy 
byłem w Rosji jako mlody 
dziennikarz w roku 1932. 
Otóż w owym czasie każdy 
przypochlebial się Stalinowi 
w zdecydowanie przesadny 
sposób, włączając w to wielu 
wybitnych pisarzy zachod- 
nich.Następnym etapem by- 
ło przemówienie Chruszczo- 


„Wwa na 20 zjeździe partii,i po- 


piersia Stalina zewsząd usu- 
nięto - został obalony. Czy 
Pan myśli, że Stalin kiedy- 
kolwiek wróci do łaski? 


A.S.: W rzeczywistości 
nie ma już takiej potrzeby. 
Andropow pod pewnymi 
względami chyba naślado- 
wał Stalina - nie postępował 
w taki sam krańcowy sposób, 
naśladował. go po prostu. 
Wystarczy przecież! mieć 
dwa wzory: Lenina i Marksa. 
I jeśli po drodze wzorów jest 
za dużo, wówczas znaczeniei 
doniosłość wzorów oryginal- 
nych się umniejsza... 


M.M.: Chciałbym jeszcze 
się dowiedzieć, jak to jest z 
przeciętnymi , obywatelami 
rosyjskimi, którzy wierzyli w 
nadzwyczajną postać Stali- 
na, tak wielkiego czlowieka.. 
i którzy pewnego ranka obu- 
dzili się i Stalin nie hv? {uż 
owym wielkim człowiekiem. 

Czy zatem później 
nie uważają oni, że jego na- 


stępca może nie jest wielkim 
człowiekiem... czy to narusza 
ich zaufanie do przywódców? 


A.S.: Uważam, że w poje- 
ciu zachodniego człowieka 
historia wygląda nieprawdzi- 
wie. Nawet w latach trzy- 
dziestych znałem mnóstwo 
ludzi, którzy nie mieli żadne- 
go poszanowania dla Stalina - 
na wsiach byli nimi ludzie 
najmniej kształceni, najpros- 
tsi. A więc detronizacja Sta- 
lina nie była dla nich 2ad- 
nych nadzwyczajnym wyda- 
rzeniem, żadną niespodzian- 
ką. Stanowiła ona szok dla 
sfer wyższych - dla komuni- 
stycznej elily - oraz dla tak 
zwanych postępowych krę- 
gów na Zachodzie, które 
święcie wierzyły w Stalina. 

M.M.: Chciałem Panu 
zadać osobiste pytanie. Czy 
myśli Pan, że Pan kiedyko}- 
wiek wróci do Rosji? | 


A.S.: W jakiś dziwny 
sposób nie tylko mam na to 
nadzieję, ale wewnętrznie 
jestem absolutnie przekona- 
ny, że wrócę; żyję tym prze- 
konaniem, że wrócę. Otóż 
przeczy ono wszelkim ra- 
cjonalnym przesłankom; nie 
jestem już taki młody, i nie 
ma żadnych oznak, które by 
na to wskazywały, Ale histo-- 
ria jest tak pełna niespodzia- 
nek, że nie można przewi- 
dzieć najprostszych nawet 
zdarzeń naszego życia. 


M.M.: No cóż, mam na- 
dzieję, I życzę tego Panu z 
całego serca, aby się to 
zrealizowało. Nie byłbym 
przy tym, ale gdybym się 
o tym dowiedział z moje- 
go punktu obserwacyjnego, 
ogromnie bym się ucieszył. 


A.S.: Moje obecne życie, 


. poczynając od.poranka aż do 


późniego wieczoru, polega na 
pisaniu. I rzeczywiście uwa- 
2am, że w końcu robię to, do 
czego zostałem stworzony. 
Ale wszystko to roziaśnia 
słońce - światło, : które jest 
moją nadzieją, żę wrócę do 
kraju. 
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ZAMIAST OSTATNIEGO SLOWA 
ADAM MICHNIK 


 Pisaćo procesie gdańskim nie jest łatwo. Trzeba w tym celu poni- 
zyć swoje pióro. Trzeba - miast planować esej o Stonimskim czy o 
Gombrowiczu - przelać na papier wrażenia z występów Krzysztofa Zie- 
niuka, człowieka upodlonego. Trzeba tedy sporzadzié...wstretu do po- 
dłych uczynków i litości do upodlonych ludzi. Muszę jednak napisać 
recenzje z tego spektaklu przemocy i kłamstwa choćby po to, by zaś- 
wiadczyć swoja niezgode. Także po to, by podziękować publicznie przy 
jaciołom sprawy wolności i przyjaciołom Polski,którzy publicznie pod: 
nieśli głos w naszej obronie. 

Najpierw przeto - dziękuje. Skłaniam nisko pokłon tym wszystkim, 
którzy drukowali ulotki i podpisywali protesty, publicznie upomina- 
li sie o uwięzionych i ich prawo do prawdy, do jawnej rozprawy i ucz 
ciwych sedziów. Dzieki ich bezinteresownej pomocy nasi oprawcy za- 
płacili wysoką polityczną cenę za ten proces, który był i pozostanie 
klasycznym przykładem policyjnego bandytyzmu usankcjonowanego przez 
wymiar (nie)sprawiedliwości Wojciecha Jaruzelskiego. 

Watpię, by Jaruzelskiego i jego współpracowników mogły przekonać 
rzeczowe argumenty, by można było przemówić do ich rozsądku.Nie wie- 
rzę w ich uczciwość i dobra wolę, a także w umiejętność posługiwania 
się logika inna niż logika więziennych morderców. Jednak i do nich 
kieruje te słowa.Jeśli nie starczy im cierpliwości dla ich lektury, 
to przynajmniej ja będe miał czyste sumienie - nie milczałenm. 

* 

Proces gdański - myślę - jest zjawiskiem ważnym i smutnym.Oto do 
drzwi polskich domów zastukał faszyzm. PoSwieémy mu chwilę uwagi.Bo- 
haterami tego procesu nie sa oskarzeni.Nie sa też nimi nasi wspania 
li adwokaci, którzy uczynili absolutnie wszystko, by zdemaskować bez. 
prawie. Bohaterami procesu sa reżyserowie ze Służby Bezpieczeństwa 
i ich wierny vspółpracownik, nasz sędzia Krzysztof Zieniuk, skądinad 
prezes Sądu Wojewódzkiego w Gdańsku. 

Krzysztof Zieniuk jest faszysta. Niechętnie używam tego określe- 
nia, świadom towarzyszących mu skojarzeń. Jednak melody Zieniuka sa 
tak klasyczne i tak dobrze znane z historii hitlerowskiego(i stali- 
wskiego) wymiaru sprawiedliwości, że określenie to pc prestu trafia 
w sedno.Odsyła do epoki, kiedy wyroki sadcwe ferowali bandyci odzia. 


ni w sędziowskie togi. 


Dla opisania fizjonomii Zieniuka trzeba by z pewnościa re peas 
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pióra niż moje: tłusta, nalana, spocona twarz człowieka od lat nad- 
używającego alkoholu.Na twarzy wypisana jest pełna samozadowvolenia 
głupota i nieskrywana podłość. 

Prezes Zieniuk od lat pozostaje w intymnych Zwiazkach ze Służbą 
Bezpieczeństwa. Przed laty vykryto jakieś Jego finansowe machlojki, 
które mogły się zakończyć sprawa karna. Jednak rzecz cała zatuszo- 
wali towarzysze ze Służby Bezpieczeństwa, i w ten sposób pozyskali 
tak wiernego współpracownika. W nagrodę za usługi został Zieniuk 
w epoce stanu wojennego, kiedy dyspozycyjność sedziówv była w cenie, 
prezesem Sądu Wojewódzkiego w Gdańsku. Ten człowiek, podły i prymi- 
tywny, zdemoralizowany własna bezkarnościa i koneksjami z koleżkami 
z SB(także z Komitetu Wojewódzkiego PZPR), sadysta wobec uwięzio- 
nych i serwilista wobec przełożonych, świadomie pogardzający prawem 
1 dobrymi manierami - jest znamieniem epoki nadchodzace j. 

Chamstwo i tepota wolne od kompleksów nie sa w polskim sadownic- 
twie niczym nowym. Kto miał możność obserwować wyczyny sedziny Sądu 
Najwyższego p.Sabiny Pavelcowe j, mógł sie o tym dobitnie przekonać. 
Jednak nawet Pawelcowa dbała o pozory. Wyrok vydała zgodny z instru- 
kcjami, jednak sam przebieg rozprawy nie odbiegał specjalnie od nor- 
my: oskarżeni mogli składać wyjaśnienia, adwokaci mogli zadawać 
Swiadkom pytania, zaś funkcjonariusze SB unikali wystepowania w cha- 
rakterze jedynych świadków oskarżenia. Novum procesu gdańskiego po- 
lega na zerwaniu z pozorami.Dlatego na salę rozpraw nie wpuszczono 
nikogo poza funkcjonariuszami SB.Dlatego - fakt dotad niespotykany: 
- adwokaci są poddawani osobistej rewizji przez funkcjonariuszy SB, 
oskarżeni bywaja permanentnie usuwani z sali, a protokół z rozprawy 
fałszowany jest pod dyktando prezesa Zieniuka. 

Takie są znaki czasu nadchodzacego.Czasu prowokacji. 

* 

2 pozoru prowokacja gdańska została przygotowana zupełnie nieu- 
dolnie. 13 lutego 1985 roku grupa funkcjonariuszy SB wtargnęła do 
mieszkania, w którym Lech Wałęsa rozmawiał z kilkoma działaczami 
"Solidarności".Nic ciekawego tam nie znaleziono, ale trzy osoby zo- 
stały aresztowane.Kilka dni wcześniej dwóch funkcjonariuszy MSW spot 
kało sie z Bogdanem Lisem w hotelu"Heweliusz".Miat to być wstęp do 
rozmów na temat"porozumienia narodowego".W hotelowym pokoju umiesz- 
czone było urządzenie podsłuchowe.Sfałszowana taśma z tej rozmowy 
stanowi jedyny dowód w procesie gdańskim.Funkcjonariuszy było dwóch: 


Ulanowski i Sieniuc. Poniewaz SB nie chciała się przyznać do apara- 


tury podsłuchowe j, Sieniucowi kazano zeznać fałszywie, że on to na- 
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grał rozmowe.Jednak Sieniuc kiepsko nauczył sie lekcji i - mimo wy- 
siłków Zieniuka - policyjne kłamstwo dość szybko zostało ujawnione. 
Sienic zeznał, że nagrywał cata blisko dwugodzinną rozmowę bez przer 
wy podczas, gdy taśma zerejestrowara tylko jedna godzinę i była wy- 
łaczona w trakcie nagrywania. Dwaj funkconariusze twierdzili,że ro- 
zmowa miała charakter ostrzegawczy. Jednak nie sporządzili z niej 
zadnej służbowej notatki, co wskazuje, że ich poczynania miały cha- 
rakter całkowicie nielegalny. 

Rozmowy takie funkcjonariusze toczyli zawsze.I zawsze nagrywali 
je na ukryte urządzenia podstuchowe. Zawsze jednak skrywali staran- 
nie ten proceder świadomi jego nielegalności.[ym razem prowokacy j- 
ne bezprawie, triumfujace i bezwstydne wystapiło w pełnej krasie. 

To Świadek Zmuda, oficer gdańskiej SB.Młody ten człowiek ,skąd- 
inad sprawiający wrażenie kompletnego kretyna(pytanie adwokata o je- 
go wykształcenie zostało uchylone przez prezesa Zieniuka),wygłosił 
wykuta na pamieć bezsensowna opowiastke o podziemnych strukturach 
"Solidarności", zaś źródła swej wiedzy osłonił płaszczem państwowej 
tajemnicy. 

Inny gdański ubek, Czaja, zeznając jako Swiadek oświadczył, że w 
dniu 13 lutego wyruszajac na akcje otrzymał rozkaz zatrzymywania Le- 
cha Wałęse. Zdumiewajaca szczerość - tylko co to wszystko ma wspól- 
nego z idea równości wobec prawa? To samo zeznał jego kolega,Parzy- 
bok. Jemu przyjrzatem sie z bliska. Wykrecał mi rece, bił w twarz 
i zwracał się pieszczotliwie per "wujek"(No co, wujek, chcesz jesz- 
cze dostać?). Nie pisze tego gwoli publicznej lamentacji.Nic w koń- 
cu mi sie złego nie stało - to innych dotknęty prawdziwe cierpienia. 
Podwatdni generała nie zamordowali mnie, ani nie zamordowali mi syna. 
Nie zdecydowali też, by przypalać papierosami i torturować.le kilka 
lat spędzonych w więzieniu oraz przykrości fizyczne doznane od Pa- 
rzyboka i jego kolegów upoważniają do stwierdzenia, że zawsze mia- 
rem szczeście. Tak i tym razem. Partactwo ubeków było równe ich bez- 
czelności. Reakcja opinii publicznej spowodowała, że prowokacja ZWT ó- 
ciła sie przeciw prowokatorom. 

Od samego poczatku prawo byřo deptane w sposób spektakularny. Po 
zakończeniu śledztwa uniemożliwiono mi zapoznanie się z aktami.Nie 
wynikało to z pośpiechu, lecz z potrzeby zademonstrowania specyfi- 
cznej interpretacji prawa podejrzanego do obrony(*Prawo ma charak- 
ter klasowy" - trumaczyt mi prokurator Wasilewski,opasty 60-latek 


ze znaczkiem komsomolskim w klapie). Takie demonstracje bezprawia 


mają ukryty sens - kryją v sobie informacje o pełnym poczuciu bez- 
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karnoSci demonstru jacych. 

Temu poczuciu towarzyszy wszelako strach i wstyd.Strach przed o- 
pinia publiczna i wstyd z powodu partaniny ubeków.Dlatego - powt6- 
rzmy - na salę nie wpuszczono nikogo poza ubekami.Ova tajność robi- 
ła wrazenie tym bardziej szokujące, że na proces morderców ks.Popie- 
luszkiwpuszczono zachodnich dziennikarzy i obserwatorów nie zwiaza- 
nych z SB. Nasuwa sie naturalnie pytanie: skąd ta różnica? 

Odpowiedź nie jest trudna: w procesie toruńskim oskarżeni byli 
dokładnie wyreżyserowani i ściśle poinstruowani co mają mówić.Nie 
istniała obawa, że powiedzą choć jedno nievczekiwane słowo.Lis,Fra- 
syniuk ija nie byliśmy wprawdzie mordercami, ale i dla SB pracować 
nie mieliśmy przyjemności. Trudno było też ubekom liczyć na nasz u- 
dział w scenariuszu prowokacji. 

Jerzy Urban, zapytany przez zachodnich dziennikarzy o powody taj- 
ności procesu(bezczelnie nazywano "jawnym") ,odpowiedziat:"Nie,to nie 
jest to, ze sie lekamy i uwazamy, iz przebieg procesu nie powinien 
być obserwowany przez zachodnich obserwatorów ze wzgledu na to, że 
oskarżenie jest kruche.Sa to spekulacje niewłaściwe .Po prostu na Za 
chodzie wokół tego procesu jest tworzony odpowiedni nastrój.Polska 
jest krajem suwerennym.Nasze sądownictwo jest niezależne i działa 
zgodnie z prawem.Nie potrzebujemy francuskich, ani innych guwernan- 
tek, które będą przyjeżdżać i sprawdzać, czy ich pupilkom nie dzie 
je sie krzywda i patrzeć nam na palce." 

Dokładnie w ten sam sposób, w podobnych nauet słowach,replikował 
dr Józef Goebels na pytania zagranicznych dziennikarzy o represje 
stosowane wobec przeciwników reżymu hitlerovskiego. Jednak nawet Hit- 
ler wpuścił zagranicznych obserwatorów na proces Dymitrowa.Dlaczebo 
Jaruzelskiego nie stać było na taki gest? 

Szukając odpowiedzi na to pytanie przypomnijmy: Stalin był bar- 
dziej zapobiegliwy.Zagranicznych obserwatorów wpuszczał wyłącznie 
na procesy dobrze wyreżyserowane, gdzie oskarżeni kajali sie,przy- 
znavali sie do najbardziej wyuzdanych zbrodni i błagali o najwyższy 
wymiar kary.Natomiast starannie ukrywał Stalin te procesy, podczas 
których oskarżeni zachowywali godność. 

OczywiScie dzisiejsza Polska nie przypomina ani Rosji Stalina, 
ani Niemiec Hitlera.Zbyt silny jest opór społecznych struktur "Soli- 
darności", zbyt wielka presja autentycznej opinii społeczne j.l[otali- 
taryzm Jaruzelskiego,to ciągle jeszcze "komunizm z wybitymi zębami." 


Ale proces gdański wskazuje na kierunek dokonujacej sie ewolucji. 


Jeżeli proces toruński ukazał plan polityki wobec Kościoła, jeśli 
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konferencje prasowe Urbana stanowia ilustracje kramstwa bezwstydne- 
go, które na wzór kłamstw propagandowych dra Goebelsa i Andrzeja 
Wyszyńskiego ma swoja bezczelnościa zahipnotyzować opinie publiczna 
Zachodu - to proces gdański pokazał postulowany przez ubeków model 
procesu politycznego. 

Brzmi to nieprawdopodobnie: prezes Zieniuk uniemożliwił wszyst- 
kim oskarżonym złożenie jakichkolwiek wyjaśnień.Każde zdanie było 
przerywane, każda próba złożenia oświadczenia wykorzystywana była 
przez Zieniuka w celach prowokatorskich. Adwokaci pozbawieni zosta- 
li możliwości stawiania pytań Swiadkom ze Służby Bezpieczeństwa. 
Kłopotliwe pytania były uchylane, zaś odpowiedzi były Swiadkom -po- 
licjantom sugerowane przez prezesa Zieniuka. 

Oto model niemal idealny procesu karnego w Przodujacym Ustro ju: 
Jedynymi dowodami są zeznania ubeków, jedynymi obserwatorami sa u- 
becy, ubekami sa też prokurator i sedzioweie, zaś oskarżeni mają za- 
kneblowane usta. Pisze "niemal", bo do pełnego ideału ubekami powin- 
ni być jeszcze adwokaci i oskarżeni. 

I jeszcze jeden drobiazg.W załaczonej do akt sprawy opinii poli- 
cyjnej na temat mojej osoby pewien warszawski ubek v stopniu sierżan 
ta sztabowego (Andrzej Solecki) był łaskaw określić moją narodowość 
jako "żydowska". Jedno jest tylko kryterium, którym mógł sie ów ubek 
kierować: kryterium hitlerowskich ustaw rasowych. Kwalifikujac lu- 
dzi wedle tego kryterium, hitlerowcy wymordowali rodzinę mego ojca. 
Navet w 1968 roku, kiedy szaleli w Polsce miłośnicy Mieczysława Mo- 
czara, Zaden z ubeków nie posunał się do takiej otwartości - poprze 
stano na metnych aluz jach. 

Komunistyczny antysemityzm nie jest w polskim życiu publicznym 
zjawiskiem nowym.Zawleczony tu ze stalinowskiej Rosji, pełnił zawsze 
funkcję podwójna. Był naturalna ideologia matołów o faszystowskiej 
mentalności zatrudnionych w policji politycznej i aparacie partyjnym 
był też instrumentem kompromitowania Polski w Swiecie.Wrednym instru- 
mentem... 

w 

Napisałem, ze Krzysztof Zieniuk jest faszysta.Jest on wszakże i 
komunista.Jest jednym z tych sokołów Jeżowa i Berii, którzy zamordo 
vali Babla i Mandelsztama, Milniaka i Meyerholda. Z tych co w 1940 
roku wydawali niemieckich antyfaszystów w ręce Gestapo.Z tych, co - 
jak Stalin - słali do Ribbentropa w październiku 1939 roku depesze 


o przyjaźni scementowanej krwią. To była polska krew... 


Komuniści często mawiali, że pakt Ribbentrop-Mołotow byt małżeń- 
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stwem z rozsadku.Jednak i z takiego związku narodzić się mogą potom- 
kowie. Grzegorz Piotrowski i Adam Pietruszka, Jerzy Urban i Krzy- 
sztof Zieniuk są duchowym owocem tego związku dwóch totalitarnych 
bandytów. 

Poczynania komunistycznej policji w Polsce bywają nieraz inter. 
pretowane jako wynik głupoty i nieudolności funkcjonariuszy.Prze- 
strzegam przed takim optymizmem. Tak prawica europejska próbowała 
interpretować wyczyny Hitlera.Tak lewica europejska próbowała inten 
pretować wyczyny Stalina.Zawsze było to braniem pobożnych: życzeń. za 
rzeczywistośc. [ak jest i dzisiaj. 

To prawda - funkcjonariusze są tępi i nieudolni.To prawda - mają 
oni szczególne powody, aby nienawidzieé takich ludzi jak Bogdan Lis 
1 Władek Frasyniuk, robotniczych przywódców "Solidarności".To pra- 
wda mszczą się na nich za własne upodlenie, zagruszaja w ten sposób 
wiedze o sobie.T[To prawda - Jaruzelski i Rakowski, Kiszczak i Urban 
moga wreszcie wziaŚć rewanż za to, co o nich i na nich pisałem.Ali- 
ści byłoby błedem redukowanie ich poczynań do aktu politycznej zem- 
sty.Jest to tylko jeden z motywów, w dodatku vtórny.Motywem nadrzed- 
nym jest - celnie pisał Leszek Kotakowski"uSmiercenie narodu,to zna- 
czy jego zbydlęcenie moralne: posianie takiego strachu przed gwał- 
tem i nędzą, aby ludzie utracili godność, zaniechali sprzeciwu i za 
cene minimum bezpieczeństwa godzili sie na licha wegetację - o czym 
innym marzyć trudno - w posłuszeństwie i rozpaczy." 

Elementem tego scenariusza jest proces gdański.Cechy charaktero- 
logiczne ubeków przeobrazaja sie z wad w zalety.Sa znakiem nadcho- 
dzącego czasu.Jakie jest jego imie? 

"Wilczy czas" - o którym pisał Osip Mandelsztam? Czas diabelskich 
paktów, opisywanych przez Tomasza Manna w "Doktorze Faustusie"? 
Otóz nie.Wasz czas,to epoka rozkładu i degeneracji zdychajacej tota- 
litarnej bestii.Kres poprzedzony przez polaryzacje postaw: totalita- 
rny świat zwiera szeregi.Zmierzchajacy totalitaryzm preferuje specy.- 
ficzny typ człowieka; ten człowiek nie chce już dbać o pozory i do- 
brze wie, czego chce. Ma już poza soba ideologiczny fanatyzm epoki 
stalinowskiej i liberalno-novoczesny frazes epoki Gierka.Teraz liczy 
się dlań tylko siła.I sprawność w kłamstwie.I wysiłek w realizacji 
planu podeptywania tradycyjnego pojęcia prawa(rozumianego jako pra- 
woobywatela)i planu podeptania tradycyjnego pojęcia honoru.Dlatego 
kazdego człowieka chce zredukować do jego strachu.By to jednak móc 
uczynić, najpierw trzeba dokonać aktu autodestrukcji.Jej owocem sa 


ci ludzie: rzecznik prasowy rzadu i morderca ks.Popiełuszki, prezes 
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Zieniuk i bukiet ubeków, którzy przewineli sie przez sale sądową. 

Totalitarny komunizm wie już, ze utracił swą uwodzicielską moc. 
Spoza jego butnych i kłamliwych deklaracji wyziera strach.iaki jest 
drugi sens procesu gdańskiego: jest on wyrazem strachu przed wolno- 
ścia. Funkcjonariusze wiedza już, ze tak jak nas nie złamali, tak 
nie złamią"Solidarnosci".Błedni, mali ludzie.Nie pojmuja, że żadne 
słowa o bezprawiu wypowiedziane przez Lisa, Frasyniuka czy Michni- 
ka nie stałyby sie tak dobitna ilustracją ich politycznej intencji 
i duchowej degeneracji, jak kneblujacy nam usta gest sędziego Zie- 
niuka.Prezesowi Zieniukowi należy się słowo wdzięczności - nikt z 
nas tak skutecznie nie skompromitował bezprawia Jaruzelskiego i je- 
go ekipy. 

x 

Milczenie bywa głośniejsze od krzyku.Bywa przestrogą.Bywa znakiem 
sprzeciwu.Bywa deklaracja godnosci.Takim jest - wierze - nasze mil 
czenie podczas rozprawy sądovej. Jakikolwiek zapadnie wyrok - pre- 
zes Zieniuk da tyle ile mu nakazano - bedzie on wyrokiem na Jaruzel- 
skiego 1 jego szmatławych pretorianów. Sami siebie ukaraja hańbą bez- 
prawia, za$ nam ofiaruja dar bezcenny - godność towarzyszącą zawsze 
dochowaniu wierności. 

Wierzę przeto: będziemy zwycięzcami.Umocnimy swą postawą "Soli- 
darnoSé", a "Solidarność" zagrodzi totalitarnej zarazie.Bowiem nie 
jesteśmy sami.Polacy mają sojuszników.Przekonuje się o tym czytajac 
pisma swoich braci: Rosjan i Węgrów, Czechów i Słowaków, Litwinów i 
Ukraińców. 

Wierzę też: dni totalitarnych dyktatur są policzone.W ich kłam- 
liwe obietnice nikt już nie wierzy.Potrafia jeszcze vięzić i zabijać 
ale niemal niczego innego nie potrafia.Znów powiadam "niemal",bowiem 
potrafia niestety zarazić nas nienawiScia i pogarda.Przed bakcylem 
tych chorób chronić nam się wypada najbardziej wytrwale, bo ta wal- 
ka zawsze jest najtrudniejsza.Pragne wiec, by nasze milczenie pod- 
czas rozprawy sadowej stało sie aktem wierności Polsce i głosem 
sprzeciwu wobec nienawiści. 

Nie sa w stanie pojąć tego funkcjonariusze.Wierze, ze wpychajac 
nam słowa do gardła odzieraja nas z godności.Wszelako tego właśnie 
dokonać nie sa władni.Bezbronność nie pozbawia godności.Pozbawia jej 
tchórzostwo i zdrada, nienawiść i katowska profesja.Nie dziwota te- 
dy,że marzeniem funkcjonariuszy jest nasze samoupodlenie.Stereotyp 
znany juz ze stalinizmu: im nie wystarczy człowieka uwięzić - muszą 


go koniecznie zniewazyć.Muszą więc sugerować, ze jest on konfiden- 


tem, denuncjatorem Służby Bezpieczeństwa.Funkcjonariusze dobrze vie- 
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dza jakie czyny są prawdziwie hafbiace.. 

Co robić, gdy uwięziony odmawia udziału w takim procesie?Wtedy 
trzeba mu całkiem zakneblować usta, by móc go bezkarnie opluwac. 
Bezkarne opluwanie uwięzionych, to specjalność przezywajaca w Pol- 
skiej Rzeczpospolitej Ludcwej prawdziwy rozkwit. Jerzy Urban, mi- 
strz tej profesji bez drgnienia powieki opowiada podczas konferen- 
cji prasowej, że oskarżeni “pracuja","urzadzaja show'etc.Czesław 
Kiszczak, szef policji, wystawia nam w sejmowych przemówieniach 
świadectwa w zakresie moralności i patriotyzmu.Brawo, panowie! 

Wszelako wszystkie te poczynania nie Frzeobrażają nas w oczach 
naszych przyjaciół v funkcjonariuszy. Bogdan Lis nie zacznie być 
postrzegany jak Jerzy Urban, Władek Frasyniuk - jak Czesław Kisz- 
czak, a ja - jak Krzysztof Zieniuk. Słowem nie staniemy się osob- 
nikami godnymi już tylko politowania i współczucia... 

Prosze mi wierzyć: myśl, że mógłbym stać się Krzysztofem Zien- 
lukiem, posiadać jego umysłowość i powierzchowność, moralność i ma- 
niery, przeraża mnie przedziwnie. Być Zieniukiem! JAk on szpiclować 
1 donosić, brać łapówki i sądzić krzywoprzysieżnie... Czyż można 
być surowie j ukaranym przez opatrzność? Dopraudy, każdy wyrok przez 
prezesa Zieniuka orzeczony jawi mi się z góry jako dobrodziejstwo 
losu. Cóż to za szczeście, nie być Zieniukiem... 


Żegnaj, Zieniuk! 


(Tekst przedrukowany z Tygodnika Mazowsze nr 134 z 27.06.1985 r.) 


DOWCIP KRAJOWY 


Gen.Jaruzelski widząc, że nie może zdobyć popularności w społe- 
czenstwie udał się do rabina, aby ten mu poradził, co ma robić. 
Rabin pomySlał, podumał i mówi: 


- Ty, Jaruzelski, musisz zrobić cud, inaczej nie da rady... 


- Jaki ja moge zrobić cud? Obruszył się Jaruzelski - gospodarka 
leży, wszystko się wali, ludzie wolą chodzić do koSciota, niż 
na zebrania partyjne. Jaki ja mogę Zrobić cud? 


Rabin powiada: - To ty, Jaruzelski przejdź po wodzie przez Wi- 
stę, ludzie zobaczą, że takie rzeczy potrafisz, to może i w cie- 
bie uwierza... 


Rad,nie rad , Jaruzelski kazał ogłosić w prasie, że będzie prze- 
chodził przez Wisłę. Naród ciekawy skądinąd widowiska, przybył 
dość tłumnie, czekając, co to za nowy numer władzy. 

Jaruzelski nie bez strachu, wchodzi na wodę i o dziwo idzie, 
jest już na Srodku rzeki, gdy nagle z drugiego brzegu rozlega 
sie donoSny głos: 


- Patrzcie, generat, a nawet ptywac nie potrafi... 
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TRAGICZNA SYMFONIA 


Wiele juz napisano o internowaniu. Sa zapiski,dzienniki i re- 
fleksje z Dartowka, Jaworza, Białołęki, Gołdapi...O Śląsku wia- 


domo na ogół, że tam nie było przelewek; że ZOMO pastwiło się 
nad ludzmi. 


Hala długo była "interno- 
wana" w komendzie wojewódzkiej milicji obywatelskiej w Katowi- 
cach - ponad dwa miesiące. Przebywała bodaj najdłużej z pośród 


internowanych w mającym ponurą sławę "Pentagonie" przy ulicy 
Lompy. 


Katowicka służba bezpieczenstwa traktowała ją ze szczególną za- 
ciętością i nienawiScia.Hala jeszcze w 'latacn siedemdziesiatych 
związała się z Ruchem Obrony Praw Człowieka i Obywatela,a tam 
zajmowała się rozprowadzaniem "bibuły": "Opinie", "Gospodarza", 
wydawnictwa ksiażkowe, ulotki... 


Prowadząc z mężem warsztat rzemieSlniczy miała rozlegle kontak- 
ty 1 obszar działania. Ubeckie represje nie ograniczały się do 
zatrzymań i rewizji. Ciosy spadały także na warsztat pracy. Sma- 
gano ich biczem podatków, domiarów, fałszerstw i pomówień. Hala 
poruszając się wśród wielu ludzi: klientów firmy, przygodnych 
znajomych i zupełnie obcych, poznała fakty mówiące o gigantycz- 
nej korupcji i prywacie rzadzącej mafi partyjno-policyjnej na 
Slasku czyli w polskiej Katandze. 


W 1977 roku zdobyła się na odwagę zaatakowania mafii - sypiac 
nazwiskami i faktami. Tego było panom władcom za wiele. Odtąd 
też podczas zatrzymań zaczęto ja bić a pułkownik Juszczyk,szef 
służby bezpieczeństwa powiedział otwarcie: "Ty możesz atakować 
ustrój, komitet wojewódzki ale nas nie tykaj." 


z P 

, A teraz oddajemy głos Hali: 
0 Gierku, Grudniu, Jaroszewiczu, Szczepańskim, Żabińskim i in- 
nych w okresie istnienia "Solidarności" pisało się viele,dlate- 
go też opowiem kilka sytuacyjek z własnego podwórka. Są to niby 
drobne sprawy ale sam wiesz, ze drobne urastają często do du- 
żych. 
W województwie katowickim rzemieślnicy chcąc istnieć muszą opła- 
cać sie milicjantom - to znaczy musza robić im usługi za darmo. 
Jestem u jednego z rzemieślników i skarze mu sie, że.nie wiem 
co mam robić. Niemal codziennie, gdy ja lub mój maż jechaliś- 
my ulicami Katowic, milicjant z "drogówki" Pawrowski,pseudonim 
"szeryf" karze nas mandatami raz piećset złotych,innym razem 
tysiącem złotych a pretekst6w ma zawsze niezliczona ilość.Wiem, 
że składajac skargę na sierżanta Pawłowskiego bede prześladowa- 


na następnie przez jego kolegów. Żale sie więc staremu rzemie- 


Slnikowi, bo tylko to mi pozostało. 
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A on na to: miałem panią za madra kobietę, a pani zachowuje sie 
Jak dziecko. Nie wie pani, gdzie pani żyje? - Zrób mu pani, ga- 
binetowe drzwi v mieszkaniu i karnisze. Recze, ze bedzie pani 
miała spokój do końca życia. 

Ustaliłam adres "szeryfa" i zrobiłam jak mi radził doświadczo- 
ny rzemieślnik. Wysłałam tam montera. Pawła, który za darmo wy- 
konał te usługi w wartości dziesieciu tysiecy złotych. 

Od tej pory sierżant Pawtouski był dla nas najsympatycznie jszym 
milicjantem z całej "drogówki". 

Usługi wykonywalismy v bloku mieszkalnym 86 B przy ulicy 1000- 
lecia w Katowicach.W trakcie prac okazało się, że cały blok jest 
zasiedlony przez funkcjonariuszy MO(ponad 200 mieszkań).Połowa 
milicyjnej klienteli nie zapłaciła nam za naszą prace. Zwracając 
się do nich po zapłatę - często odpowiadano nam: nie mam pienie- 
dzy przy sobie, mam je v biurku v komendzie.Niech pan(i) tam jutro 
przyjdzie, to zapłace. Inni natomiast oświadczali,że sie rozmy- 
Slili, karnisze sa im nie potrzebne, możemy je zerwać i sobie za- 
brać. Był nawet taki przypadek, że v mieszkaniu numer 5 lub 6 w 
tymże bloku - funkcjonariusz słuzby bezpieczeństwa, gdy nasz mon- 
ter Z. zwrócił sie do niego o zapłate za wykonana usługe - stra- 
szył go aresztowaniem. 

Przykładów możnaby mnożyć ale podam tylko jeszcze jeden dość 
szczególny. Otóż telefonuje do mnie przyjaciółka naszej fir- 
my pani Jola i mówi, by do niej przyjechać, i razem pojedziemy 

do Fredy Kubiak. Pozna tam pani ciekawych ludzi.Bedzie pani raz 
na zavsze miała Wydział Finansowy(czyli urząd podatkowy)z głowy, 
Freda Kubiak prowadziła przy ulicy Mikołowskiej zakład tzw.arty- 
stycznego malowania(w rodzaju: Jeleń na rykowisku,Morskie Oko o 
zachodzie słońca, słoneczniki Van Gogha itp.) 

Moja babska ciekavość nie wytrzymała. Pojechałam. 

W mieszkaniu pod wskazanym adresem trafiamy na coś w rodzaju przy- 
jJecia. Stół zastawiony trunkami i wedlina,a przy stole liczne to- 
warzystwo po cywilnemu i v milicyjnych mundurach. Zapraszaja nas 
do stołu, namawiaja do picia. W każdym towarzystwie mam zawsze 
dobrą wymówke: jestem samochodem. Wśród gości sa funkcjonariusze 
Wydziału Gospodarczego komendy miejskiej MO w Katowicach.Z nie- 
którymi z nich spotykałam Sie już w przeszłości, gdy wymierzali 


mi domiary(opisywane zdarzenie ma miejsce wiosną 1978 r.).Widze, 


ze pani Fredzie cały czas adoruje porucznik Zdzisław Zagréda. 
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W czasie tych umizgów mówią między soba o jakimś Zychu.W pew- 
nej chwili słyszę jak Freda mówi do swego adoratora: - Zdzichu, 
ty musisz dać mu milion domiaru. A porucznik na to: - Fredzia, 
dam mu 600 (tysięcy). 

Fredzia jest oburzona. - Zdzichu, 600 go nie załatwi, podnie- 
sie się. Musisz mu dać milion. 

Nie wytrzymałam. Byłam oszołomiona. Wstałam i wymawiajac sie wa- 
Znym spotkaniem - wyszłam. 

Ale zaintrygowało mnie nazwisko "Zych". W krótce dowiedziałam 
się, że jest on właścicielem takiej samej firmy jaka prowadzi Fre. ' 
da Kubiak,czyli konkurent. Dokładnie miesiąc po owym przyjeciu 
doszła do mnie wiadomość, że Zych został zatrzymany na 48 godzin 
a milicja ogołociła go ze wszystkiego co posiadał. Zabrano mu sa. 
mochód - dużego "Fiata", vszystkie rzeczy z mieszkania wywiezio- 
no milicyjnym samochodem, zostawiając mu tylko krzesło i połowę 
łóżka. Zlecenia na wykonanie obrazów, które znaleziono u Zycha w 
dużej ilości - przekazano Fredzie Kubiak. 

Kubiak zlecenia "artystycznego malowania" wykonała i zarobiła ma 
sg pieniędzy. Dowiedziałam się też, że porucznik Zagórda po go- 
dzinach zaszczytnej służby v milicji przy wykańczaniu rzemieślni 
ków - zamienia się w akwizytora Fredy Kubiak. Przed południem 
spec od zwalczania "przestepstw gospodarczych", natomiast po po- 
łudniu akwizytor chodzacy od mieszkania do mieszkania zbierający 
zamówienia na "artystyczne" landszafty. 

Uświadomiłam sobie z przerażeniem, że na Śląsku każdy rzemieślnik 
taki jak ja może być łatwo zniszczony.Byle łobuz postawi milicjan. 
towi pół litra wódy, da pare tysięcy w Tape i rzemieślnik, który 
cięzko pracował przez całe życie - pójdzie z torbami. 

Znałam rzemieślnikow, którzy znalazłwszy sie w podobnych sidłach 
popełnili samobójstwo. 

Zdarzenie powyższe opisałam i wysłałam - naiwna - do komitetu wo- 
jewódzkiego pzpr i do komendy wojewódzkiej milicji w Katowicach. 
Na trzeci dzień od wysłania pism znalazłam sie na "dołku" czyli 

w piwnicy komendy wojewódzkiej milicji. 

Porucznik Zdzisław Zagérda został w krótce awansowany do stopnia 
kapitana i otrzymał stanowisko komendanta dzielnicy, w której 
mieszkałam. 

Wszystko jednak wskazuje na to, że do zadania decydujacego cio- 
su przystąpiono 15 sierpnia 1980 roku, a wiec w pierwszym dniu 
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strajku w Stoczni Gdańskiej, gdy mnie aresztowano pod vymyślo- 
nym na poczekaniu zarzutem: prowadziła po pi janemu samochód.Wy- 
nik badania krwi na polecenie milicji i załaczony do akt sprawy 
Oczywiście temu przeczył,ale kto by sie w aparacie Śledczym na 
Ślasku takimi drobiazgami przejmował. 
Nie przewidziano jednak wybuchu strajków, nie przewidziano na- 
szego SIERPNIA, 
Wiadomość o moim uwiezieniu pod spreparowanym zarzutem przedo- 
stała się do krajowej opinii publicznej za pośrednictwem Radia 
Wolna Europa i BBC. Wiadomo było też, że Hala prowadzi v wie- 
zieniu protestacyjna głodówkę(przez szesnaście dni, v tym sie- 
dem bez picia). 
Po narodzinach "Solidarności" władze chcac nie chcac musiały 
przywrócić mi wolność. 

Co może Pani powiedzieć o tym dla Pani tragicznym v skutkach 

uwiezieniu? | 
Otóz 15 sierpnia 1980 roku o godzinie 10.30 zostałam zabrana z 
domu przez milicje i zawieziona do prokuratury rejonowej a tam 
do prokuratora Andrzeja Nastuły. Nastuła, to kanalia znana w ca- 
łym opozycyjnym środowisku w Kraju - proces Kazimierza Świtonia) 
Prokurator Nastuła rozpoczął swoja czynność bez szczególnego wy- 
siłku: 
"prosze pani, 10 sierpnia br. o godzinie osiemnastej popołudniu 
prowadziła pani samochód w stanie nietrzeźwym jadac z osobnikiem 
o nazwisku Marian Gołębiewski. Sierżanta Świerczewskiego, który 
panią zatrzymał - usiłowała pani przekupić dwudziestoma tysiaca- 
mi złotych, by odstąpił od zbadania krwi. - Bandytka, pani mogła 
dziecko na jezdni przejechać. Pani wie, ile grozi za usiłowanie 
przekupienia funcjonariusza milicji?" 
Miałam szum w głowie. Nie odzywaYram sie w ogóle. 
Prokurator Nastuła chwycił za słuchawkę i wykręcił numer telefo- 
nu,a potem do słuchawki: - tak jest rozumiem.Tak jest trzy,trzy. 
Z kolei przemówił do mnie: - ze względu na wysoki stopień niebez- 
pieczeństwa czynu zastosuje wobec pani trzymiesieczny areszt tym- 
czasowy. 
Na wezwanie Nastuły wszedł do pokoju milicjant i cywil.Ten mun- 
durowy spiął kajdankami moja reke ze swoja a następnie wsiedli- 


śmy w trójke do samochodu.W krótce otworzyła sie brama wiezien- 


na przy ulicy Mikołowskiej. Mundurowy odpiał kajdanki i pchnąt 
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mnie tak silnie, że padłam twarza na bruk. Byłam na półprzyto- 
mna ale słyszałam głos cywila(ubeka): po co to zrobileś - napi- 
sze na ciebie raport; następnie pomógł mi wstać. 

Zaraz po osadzeniu mnie w celi pawilonu służby bezpieczeństwa, 
złożyłam do administracji pismo o podjeciu protestacyjne j gło- 
dowki w związku z bezprawnym uwięzieniem. 

Zostałam wezwana do naczelnika. Namaviał mnie do zaniechania 
głodówki tłumaczac, że zgodnie z przepisami wieziennymi bede 
najpóźniej w siódmym dniu głodowania przymusowo dokarmiana. 
Odpowiedziałam, ze od swojej decyzji nie odstąpię. 

W piątym dniu głodówki dozorca więzienny zaprowadził mnie do 
Jednego z pokoi, gdzie jakiś starszy pan w białym kitlu przed- 
stawił sie jako psycholog. - Prosze pani, chce pani pomóc.Pani 
meczy sie tutaj całkiem niepotrzebnie. Niech pani podpisze to 
wszystko czego żada milicja, a jako psycholog wystawie pani dia- 
gnoze, na podstawie której - daje pani słowo honoru, bedzie pani 
zwolniona natychmiast. 

Popatrzyłam na tego starszego człowieka z pogardą. Zapytałam tyl- 
ko, od kogo pozyczył ten biały kitel. 

Mój organizm był v stanie krytycznym. Nigdy w życiu nie głodowa- 
łam. W ciągu tych szesnastu dni głodówki, przez siedem dni nie 
napiłam się łyka wody będąc przekonana, że to przerywa głodowy 
protest. Dopiero w siódmym dniu nawet nie lekarz, a pielegniarka 
raczyła mnie o tym powiadomić. 

Głowe miałam jak balon, ledwie widziałam na oczy.Chodziłam przy 
Ścianie nie mogąc sie utrzymać na nogach. 

W dziewiątym dniu głodówki przybyła do mnie wiceprokurator wo- 
jewódzki Celina(nazwiska już nie pamiętam,ale była żona dyrekto- 
ra huty Katowice).Po długim maltretowaniu mnie przesłuchaniem o- 
Świadczyła, że jestem wyjatkowo niebezbieczna, i ze mam się przy. 
gotować na długoletnie więzienie. 

W głośniku radiowezła słyszałam o jakichś strajkach, zadaniach 
robotników, ale do mnie to vszystko nie docierało.Umysł nie po- 
trafił juz kojarzyć. Nie myślałam nawet ani o domu i meżu.Modli- 
łam się, tylko modliłam sie. 

W jedym z kolejnych dni trzech ubeków wywlokło mnie z celi.Znala: 
złam sie w jakimś pomieszczeniu, w którym była długa ława a na 


niej leżały prety i pejcze. Zerwali ze mnie ubranie,zostałam tył 


ko w reformach i biustonoszu. Kazali mi sie położyć na tej ławie. 
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Nie bałam sie.Caty czas sie śmiałam i mówiłam: no bijcie mnie, 
na co czekacie, no bi jcie mnie. 

Ale nie bili mnie tylko powlekli do nastepnego pomieszczenia. 
Tam zwisat mężezyzna powieszony za nogi na haku umieszczonym 

w suficie.Jego twarzy nie zapomne do końca życia mimo, ze sama 
byłam kompletnie wyciefczona. Była to twarz ropuchy, czarna,ży- 
ły na czole grubości palca. Wtedy jeden z ubeków powiedział: 

- starczy mu. Teraz ją powiesimy. 

Zemdlałam. Nie pamietam w jaki sposób z powrotem znalazłam się 
ponownie w celi. 

W szesnastym dniu głodówki weszło do celi dwóch dozorców i le- 
karz wiezienny. Gruby szlauch jakim podlewa się warzywa w ogro- 
dzie zaczeli mi wpychać do gardła. Lekarz protestował, ale jeden 
z dozorców powiedział: robimy to zgodnie z przepisami więzienny- 
mi. Z gardła rzuciła mi się krew... 

Na drugi dzień zauwazyłam ogromną zmiane. Otrzymałam leki zagra- 
niczne, czułam troskliwa opieke lekarzy i pielęgniarek. Powoli 
dochodziłam do siebie. 

18 września odwiedził mnie mecenas Siła-Nowicki.Przywiózł mi sło- 
dycze oraz wiadomość o powstaniu "Solidarności", o nowych, lep- 


szych czasach... 


ANDRZEJ NIEPOTOCKI 


GAŚNIEMY 


Gaśniemy jak Świece w kościele 
płonac nie przy tych ołtarzach 
choć patrzeć uczymy się śŚmielej 


historia nas lubi postarzać. 


PRZEZ ZNACZENIE 


Każą nam wierzyć w przeznaczenie 
ze viatr historii śniegiem dmucha 


a my pragniemy przez znaczenie 


ocalić resztki swego ducha. 
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MODLITWA DO MATKI BOSKIEJ FATIMSKIEJ 


Krolowo Fatimy, w tych czasach tak petnych niebezpieczenstw dla 
narodów chrzeScijanskich, ochroń nas od plagi bezbożnego komunizmu. 


Nie pozwól, aby ustrój komunistyczny, który przeczy przykazaniom 
prawa Bożego, osiągnął panowanie w krajach zrodzonych i uformowa- 
nych pod wpływem cywilizacji chrześcijańskiej. 


Najświętsza Panno, zachowaj i pomnażaj w nas opór przeciwko infil- 
tracji komunizmu, ten opór, który już stawiał czoła komunizmowi we 
wszystkich warstwach ludów chrzeScijanskiego Zachodu. 


Dopomóż nam nie zapomnieć nigdy, że: 

1. dekalog nakazuje: "Nie będziesz miał bogów cudzych przede mna", 
"Nie będziesz brał imienia Pana Boga twego nadaremno", "Pamie- 
taj dzień Swiety Swiecié". Bezbożny komunizm tymczasem usiłuje 
stłumić wiarę, namawia ludzi do bluźnierstwa i wynajduje wszel- 
kiego rodzaju przeszkody w spełnianiu obowiazków religi jnych. 

2. Dekalog nakazuje: "Czcij ojca twego i matkę twoja, abyś długo 
żył", "Nie cudzołóż", "Nie pożądaj żony bliźniego twego". Bez- 
bożny komunizm tymczasem rozrywa więzy między rodzicami a dzie- 
ćmi przez powierzanie państwu wychowania dzieci, odbiera wartość 
dziewictwu i naucza, że małżeństwo może być rozwiązane z byle 
Jakiego powodu, według zachcianki jednego z partnerów. 

3. Dekalog nakazuje: "Nie kradnij", "Nie pożądaj żadnej rzeczy, 
która jego jest". Tymczasem bezbozny komunizm zwalcza własność 
prywatną i jej ogromne znaczenie w społeczeństwie. 

4. Dekalog nakazuje: "Nie zabijaj". Tymczasem bezbożny komunizm u- 
waża zaborczą wojnę za najlepszy sposób ekspansji ideologicznej 
i popiera rewolucje i zbrodnie w całym Świecie. 

>. Dekalog nakazuje: "Nie mów fałszywego Świadectwa przeciw bliz- 
niemu swemu." Tymczasem bezbozny komunizm systematycznie posłu- 


guje się kłamstwem jako narzędziem propagandy. 


Spraw, o Królowo Fatimy, aby przez zdecydowany opór przeciw wpty- 
wom komunistycznym, wszystkie narody chrzeScijanskiego Zachodu zdo- 
łały przyśpieszyć dzien Twego chwalebnego zwycięstwa, które przepo- 
wiedziatas w Fatimie w słowach pełnych nadziei i bólu: 

"W KOŃCU MOJE SERCE NIEPOKALANE ZWYCIĘŻY” 
Niech sie tak stanie. 


(+ Imprimatur. Msgr.A.Mayer, Biskup Campos, Brazylia) 
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KOMUNIKAT Z III MARSZU WYZWOLENIA NARODOW 
CARLSBERG 31.08. - 1.09.1985 


Już tradycyjnie, po raz trzeci, spotkali sie w Carlsbergu(RFN) 
przedstawiciele Emigracji polskiej. "Nowa Europa v Postsovieticum" 
to hasto III Marszu Wyzwolenia Narodów. 

Manifestacja zorganizowana przez Chrześci jańska Stuzbe Wyzwole- 
nia Narodów z siedziba w Carlsbergu, w Republice Federalnej Niemiec 
zgromadziła kilkaset uczestników. Wśród przedstawicieli narodów znie 
wolonych znalazły się delegacje: przedstawiciel Rządu RP na Uchod2- 
stwie, Biura NSZZ"Solidarność" z Brukseli, Stronnictwa Chrześci jań- 
skiej Demokracji' (Londyn), Stowarzyszenia Polskich hombatantów,Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej, Związku Polskich Uchodźców, Stronnic- 
twa Ludowego oraz społeczności niemieckiej. 

Ideą przewodnią Marszu nie był protest przeciw komuś lub czemuś, 
lecz chęć zamanifestowania nadziei na wolność i pokój dla narodów 
Europy Srodkowo-Wschodnie j. 

31 sierpnia na terenie Marianum w Carlsbergu odbyto się Sympo- 
zjum pod nazwa "Piet lat Polskiego Sierpnia". Jego celem było ucz- 
czenie rocznicy podpisania Umów Gdańskich, które rozpoczęły nowy 
etap w walce narodu polskiego o prawo do volności, suwerenności i 
demokracji. 

Otwarcia Sympozjum dokonała prezeska ChSWN dr Jolanta Gontarczyk, 
Nastepnie wygłoszony został referat przez ks.Franciszka Blachnickie- 
go pt.Chrześci jańskie podłoże polskiego Sierpnia - Papież Jan Paweł 
Drugi a Solidarność". 

W tym wystapieniu zanalizowane zostały chrześcijańskie postawy 
Swiatopogladowe oraz rola jaka odegrał Kościół i Papież w zrywie So- 
lidarności: "Solidarność jest nie tylko ZWiązkiem Zawodowym i nie 
nie może nigdy być tak traktowana. Solidarność Jest symbolem ogólno- 
narodowych tendencji wyzwoleńczych. Samo słowo "Solidarność" stało 
się dla Polaków sacrum - z tym symbolicznym słowem zviązały się wszy 
stkie nadzieje i pragnienia narodu polskiego v walce o należne mu 
prawa." 

Znana działaczka antykomunistyczna mieszkająca v Paryżu, pani Na- 
talia Gorbaniewska, wygłosiła referat dotyczacy nadziei narodów w 
kontekście Polskiego Sierpnia oraz wpływu polskiego zrywu wolnoscio- 


wego na rozwój ruchu opozycyjnego w krajach bloku sowieckiego. 


Reżyser filmu "Robotnicy 80", jednocześnie przedstawiciel włos- 
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kiej SolidarnoSci, Andrzej Chodakowski oraz pan Tadeusz Bartczak, 
przedstawiciel Biura Solidarności na terenie RFN, podzielili sie 

z uczestnikami Sympozjum własnymi refleksjami na temat ‘Od sierpnia 
1980 do sierpnia 1985'. 

Doskonały recital piosenki solidarnościowej w wykonaniu pana 
Grzegorza Nurkowskiego oraz wystawa fotogramów okresu strajku gdań- 
skiego, dokumentów i twórczości, przygotowana przez pana Andrzeja 
Piwarskiego, uwienczyty pierwszy dzień manifestacji. 

l Września, po przejściu trasy z miejscowości Kdnigsbach, przez 
Klausenkappele do miejscowości Neustadt, spotkali się uczestnicy 
Marszu na zamku Hambach, znanym miejscu symbolizujacym walkę o pra- 
wa demokratyczne i narodowe. 

Tutaj w piąta rocznice Solidarności i w rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polske, zebrani wysłuchali referatu doktora Andre- 
asa Billerta pt. "Pojednanie polsko-niemieckie a nowa Europa". Pre- 
legent powiedział m.in.: "odczuwam zaszczyt i radość mogąc mówić 
na zamku Hambach G polsko-niemieckim pojednaniu, w tym miejscu, 
gdzie przed 150 laty łopotały obok niemieckich i polskie flagi(...) 
nie będzie volnej Europy bez pełnego wyzwolenia Niemiec i Polski 
(...)nie bedzie pojednania bez przełamania pojałtańskiego porządku 
w Europie." 

Ks.Franciszek Blachnicki v referacie "Europa między sowietyzacja 

a chrystianizacja" stwierdził m.in., ze rola Polski i innych kra- 
jów bloku sowieckiego, które prowadza walke o prawo do samostanowie- 
nia i wolności jest szczególna, bo po pierwsze - povstrzymu ja inwa- 
zje ideologii komunistycznej, po drugie r poprzez działalność emi- 
gracyjna pokazuja Zachodowi sposoby przeciwstawiania sie sowieckim 
wpływom. 

Zakończeniem III Marszu było podpisanie przez uczestników sied- 
miopunktowego Apelu, który skierowany został do vszystkich Polaków 
i Niemców. 
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TYLKO WŁASNE PIENIĄDZE ZAPEWNIAJĄ NIEZALEŻNOŚĆ MYŚLI I DZIAŁAL- 
NOŚCI POLSKIEJ.OFIARĄ NA SKARB NARODOWY wyPOWIADAMY SŁOWO, KTÓ- 
REGO w POLSCE WYMAWIAĆ NIE WOLNO: NIEPODLEGŁOŚĆ: 
Wpłaty na SKARB NARODOWY można dokonać na Postgiro nr 3 30 74 76 
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UKRAINSKIE MITY 
JOZEF tOBODOWSK! 


W Nowym Jorku wychodzi miesiecznik pt.Holos temkowszczyzny pod 
redakcją Stepana Zeneékyj, który poza tym, wypełnia część każdego 
numeru swoimi artykułami. W numerze z lutego br., który zwrócił 
na siebie naszą uwagę zamieścił aż trzy artykuły. Nas zaintereso- 
wał głóbnie artykuł pt. "Nasze ukrainne ziemie - zrabowane". Zacy- 
tuję część najbardziej interesu jacych fragmentów z tego historycz- 
no-geograficznego "arcydzieła". Artykuł jest objętości prawie pół- 
tora kolumny. 


"Polacy na Zachodzie - pisze publicysta - odepchnęli nas po li- 
nie Gór Świętokrzyskich na Śląsku, oraz rzek - Pilicy i górnej Wi- 
sły, po San i Bug, odrywając od naszego narodowego terytorium za- 
chodnią Hałyczynę, znajdujacą sie między Pilicą i Wisła, jeszcze 
dalej na zachodzie temkowszczyznę, Chełmszczyznę i Podlasie." 

Geograf z naszego redaktora niesamowity. Po przeniesieniu Gor 
Swietokrzyskich na Slask w dalszym Clagu uwaza za granice miedzy 
Polska a Ukraina rzeke Pilice, co nie ma najmniejszego sensu, gdyż 
Góry Świetokrzyskie byłyby umiejscowione na zachód od Pilicy. 

Ta nieszczęsna Pilica ciagle zmienia w artykuliszczu Żenećkiego 
swój bieg. 

Jeszcze jeden cytat:"Ksiaze Roman Halicki wiedział i uważał, że 
granica Rusi-Ukrainy na zachodzie znajduje sie na lini Gór Świeto- 
krzyskich na Ślasku 1 rzeki Pilicy.Tę ukraińska ziemię Lachy nam 
w owych czasach zrabowali i książę Roman wyruszył przeciw Lachom, 
aby te ziemie odebrać. Niestety, wyprawa była nieszczęśliwa i sam 
ksiaże Roman zginął pod miastem Zawichwostem, które znajduje się 
tam, gdzie rzeka Pilica wpada do Wisły." 

Tu pan redaktor popełnił dwa okazałe błędy: jeden historyczny 
1 drugi geograficzny. 

Wybuch wojny, która skończyła sie przegrana bitwą pod Zawichwo- 
stem, miał zupełnie inne powody niż odebranie Gór Świętokrzyskich, 
zaś Zawichwost leży daleko od ujścia Pilicy do Wisły, a bliżej uj- 
ścia Sanu.Równie okazałych i pomniejszych błędów jest znacznie wię- 
cej w tym popisie rozpaczliwego nieuctwa. 

Polske, według pana redaktora, historia ni czego nie nauczyła. 
Nie tylko na emigracji, ale także v kraju otwarcie między sobą mó- 
wią, że "gdy upadnie komunistyczne imperium, to ponownie zabiora 
ukraińskie ziemie po Zbrucz, a jak się uda, to i po Dniepr." 

Gdzie Żenećkyj znalazł Polaków, którzy chca oprzeć wschodnie gra. 


nice przyszłej Rzeczypospolitej o główna ukraińska rzekę, pozosta- 
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nie zapewne jego stodka tajemnica. A najpewniej urodzito się w 
chorej wyobraźni. 

Z Żenećkym nie ma sensu dyskutować i przekonywać go, gdyż wyka- 
zał, ze jest osoba najzupełniej nieodpowiedzialna. Jest jednak re- 
daktorem czasopisma, osoby które je czytaja, składają ofiary, soli- 
daryzuja się z nim. Właśnie w tym samym numerze, z którego wzieli§&- 
my cytaty z wrecz nieprzytomnego artykułu pana Żenećkiego, ukazał 
się list do redakcji jakiegoś tryglodyty, przybyłego do Stanów Zje- 
dnoczonych z Kanady, a który nie chciał uwiecznié swego szlachetne- 
go nazwiska. Dlaczego? 

List nawiązał do Śmierci księdza Popiełuszki i głosi nastepu jaca 
humanitarną maksymę:"Lżej się robi na sercu, gdy dowiaduje się, że 
Lach Lacha morduje." Po czym wyraża nadzieje, że naród polski w o- 
góle przestanie istnieć... A v międzyczasie wypisuje bzdury, że gdy 
na Chełmszczyźnie burzono cerkwie prawosławne, "Piłsudski,Mościcki 
i arcybiskup krakowski Karol Wojtyła, bili v dłonie." 

Muszę biednego tryglodytę, przybyłego z Kanady do Nowego Jorku, 
gorzko rozczarować. Z chwila, gdy podjęto te, istotnie barbarzyń- 
ska akcje, Piłsudskiego już nie było wśród zywych,za& "arcybiskup 
krakowski Karol Wojtyła" nie był nie tylko biskupem, ale navet je- 
szcze nie zdążył zostać księdzem. No, ale należy naszego tryglody- 
te za tę bzdurę rozgrzeszyć. Ostatecznie wychował się na bzdurach, 
ogłaszanych przez tryglodyte honoris causa, pana redaktora Stepana 
Żenećkiego. 

Zenetkyj jeszcze w ubiegłym roku odznaczył się artykułem,w któ- 
rym podał własną wersje zmian, jakie zaszły ostatnio w polskiej pra- 
sie emigracyjnej w stosunku do sprawy ukraińskiej. Oto Polacy do- 
szli do wniosku, że własnym wysiłkiem niepodległości nie zdobędą, 
więc stawiaja na kartę ukraińską. Pan Żenećkyj widocznie nie zdążył 
się dowiedzieć, że jeszcze w Polsce przedwojennej, a więc przed 
przeszło półwiekiem istniały i rozwijały działalność grupy publicy- 
stów, nawołujących do porozumienia z Ukraińcami, jak grupa "Biulety- 
nu Polsko-Ukraińskiego", "Myśli Polskiej", "Buntu Młodych!" (później- 
szej "Polityki"), czy tygodnika "Wołyń", wydawanego w Łucku. Więk- 
sza część społeczeństwa polskiego odrzucała koncepcje, reprezento- 
wane przez wymienione oŚrodki myśli wschodnioznawczej, ale od tego 
czasu odbyła sie straszliwa wojna, przelały się rzeki krwi, zginęły 
miliony ludzi. Wszystko się zmieniło, z wyjatkiem chorobliwej men- 


talności pana Stepana Zeneckiego. 


Zgodzmy się z tym, że wysiedlenie wszystkich mieszkańców temkow- 
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kowszczyzny z ich ojczystej ziemi było aktem brutalnym i godnym bez- 
warunkowego potępienia. Ale potępienie to musi spaść przede wszyst- 
kim na reżym komunistyczny, wykonywujacy posłusznie sowieckie pole- 
cenia 1 rozkazy. 

"Hołos Łemkowszczyzny" nigdy nie chciał zauważyć tej zasadniczej 
różnicy między zniewolonym narodem i narzuconej mu przez obcych wła- 
dzą. 

"Na serci legszaje, jak czuju, szcze Lach Lacha morduje."Bardzo 
ładnie... Ale, gdy "z meho punktu wzoru Lachy nehidni isnuwati na 
karti Jewropy, jak nezależna derżawa" i "teper prijde kineć na nych 
i na ich kościóki", co się stanie z Łemkowszczyzna? 

Sowiety sprowadza wysiedleńców do ojczystych mie jscowości i przy- 
wrócą im cerkwie, czy może raczej zmienią miejsce przesiedlenia? 

I kto wie, czy reżym komunistyczny właśnie dlatego, że polski, nie 
obszedł sie z Łemkami bardziej łagodnie, choć w sposób zasługu jacy 
na bezwzgledne moralne potepienie, niż by to uczynili towarzysze so- 
wieccy? 

Pewna częsć emigracyjnej prasy ukraińskiej uprawia bezwzględna 
wrogość do Polaków. "Głos Łemkowszczyzny” niewatpliwie zasłużył so- 
bie w tym zespole na pierwsze miejsce. Rozumiemy, że powoduje sie 
zarówno rozognionym uczuciem, przekształcajacym się w nienawiść, jak 
tragicznym wspomnieniem minionych lat. Rozszerza te nienaviść - jak- 
ze by nie - na Rosjan, a także na Węgrów, Rumunów, Słowaków i nawet 
na Czechów. Oczywista głównym obiektem tej nienaviści sa Polacy,bo 
nawet nie Moskale. 

Obiektywnie rzecz ujmujac, pan Żenećkyj, koncentrujac sie na za- 
rzutach antypolskich, działa na rzecz ZWiązku Sowieckiego, który naj- 
bardziej leka sie porozumienia i sojuszu polsko-ukraińskiego.Tor- 
pedujac ten sojusz, pan Żenećkyj działa(czy ze Świadomościa to inny 
temat)na rzecz Sowietów, a wiec tym samym przeciw własnej ojczyźnie. 
Tyle, ze stale się ośmiesza pseudo-historycznymi i geograficznymi 
bzdurami. 

Pisze to wszystko głównie dlatego, aby przekonać pana Żenećkiego, 
ze Góry Świetokrzyskie nie znajduja sie na Slasku jak parokrotnie po- 
dał w swym artykule(wiec nie chodzi o pomyłkę drukarska), lecz od- 
dzielaja radomskie od kielecczyzny. A także, ze Zawichwost nie znaj- 
duje się na przeciw ujścia Pilicy do Wisły, lecz znacznie dalej ku 
południowi. 

Miejmy nadzieje, że powyzszy tekst nie zostanie uznany za anty- 


ukraiński.Nie, naturalnie nie jest skierowany przeciw Ukraińcom, 
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jest skierowany wyłącznie przeciw tryglodytom, których, nieste- 


ty, w zadnym kraju nie brakuje. Ani w żadnym środowisku. 


W innym czasopiśmie ukraińskim, o wiele poważniejszym od "Głosu 
temkowszczyzny", ukazała sie seria artykułów , cytujacych różne tek- 
sty z polskiej prasy krajowej na tematy ukraińskie. Czytelnik dowia- 
duje sie z nich, że prasa krajowa specjalizuje sie w atakach na ukra- 
iński ruch narodowy, wypisuje kłamliwe o nim wersje i na każdym kro- 
ku znieważa pamięć Petlury, Konowalca, Bandery... I to wszystko i- 
dzie na konto antyukraińskiego nastawienia społeczeństwa polskiego. 

Nie jest to opinia słuszna. Zgadza się, ze zwraszcza starsze spo- 
łeczeństwo jest nastawione do Ukraińców niechętnie, a często wręcz 
wrogo, co jest konsekwencją przykrych wspomnień z minionej wojny i 
krwawych wydarzeń na Wołyniu i Ziemi Halickiej, Komuniści zawsze 
starali się te nastroje podsycać, stosując bez żenady przekrecanie 
faktów i zwykłe kłamstwa. Posunięto się tak daleko v tym nikczem- 
nym procederze, że przypisywano Ukraińcom masowy udział w dławieniu 
Powstania Warszawskiego, a nawet im podrzucano ostawiona Brygade Ka- 
mińskiego, która dopuszczała się podczas Powstania sadystycznych 
zbrodni 1 gwałtów. | 

Można zarzucać społeczeństwu polskiemu, że propaganda ta padła 
na przychylny grunt, ale nie autorstwo antyukraińskich kłamstw. 

Oszczercze zarzuty przeciw czołowym postaciom narodovego ruchu 
ukraińskiego wyszły od Wschodu i odpowiedzialni za nie są Sowiety. 
Utożsamianie narodu polskiego z komunistycznym reżymem i jego akcja- 
mi stanowi krzywde i nie prowadzi do pozytywnych wyników, Komunisty. 
czna prasa na Ukrainie takze znieważa pamięć wymienionych przywód- 
ców i nikomu nie przychodzi do głowy oskarżać o to narodu ukraiń- 
skiego. 

W młodszych pokoleniach polskich nastapił korzystny przełom w 
pogladach na sprawę ukraińska, co znalazło swój wyraz w działalno- 
Sci "Solidarności" w kraju i za granica, na wolnym Zachodzie.Kleska 
zadana "Solidarności" przez Jaruzelskiego, była jednocześnie kleska 
ukraińska, i tak właśnie została oceniona przez wszystkich rozum- 
nych Ukraińców. Naszym wspólnym zadaniem powinno stać sie przezwy- 
ciężenie zastarzałych urazów i uprzedzeń, a nie ich pielęgnowanie, 
jak to niestety, czyni część prasy emigracyjnej ukraińskiej, i pol- 


skiej także. 


Józef Łobodowski 
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PIŁKA NOŻNA - TRAGEDIE, EMOCJE I AFERY 


Piłka nożna stała się znów tematem nie schodzącym ze szpalt cza- 
sopism, nie tylko dzienników, i nie tylko sportowych. Tragiczne wy- 
darzenia na brukselskim stadionie podczas finałowego meczu o Puchar 
Europy pomiędzy Juventusem (Turyn) a Liverpoolem(a raczej przed roz 
poczęciem tego meczu) wstrząsnęły opinie publiczna w całej Europie. 
Decyzje, jakie po tych wydarzeniach zapadły, przyczynia się, miejmy 
nadzieje, do podjecia przez władze wszystkich krajów odpowiednich 
kroków zmierzających do enegricznego poskromienia grup bandziorów, 
występujących w charakterze kibiców tej czy innej drużyny, nie tyl- 
ko angielskiej. 

Nas, Polaków, szczególnie interesovał udział Zbigniewa Bońka w 
tym finałowym spotkaniu(dyskusyjna to sprawa, czy mecz po tych tra- 
gicznych wydarzeniach powinien w ogóle dojść do skutku?). Boniek za- 
grał bardzo dobrze, był jednym z najbardziej "zauważalnych"piłkarzy 
na boisku, a jego ułańska szarża przyniosła v konsekwencji rzut kar- 
ny, pewnis wykozzystany przez Platiniego. Zwróciliśmy uwagę na ży. 
wiołowe podziękowania, jakimi piłkarze Juventusa obdarzyli naszego 
rodaka, jeszcze przed ustawieniem piłki na polu wyznaczającym! jede- 
nastkę". Następnego dnia, Boniek, po uciążliwym, kilkugodzinnym lo. 
cie w małym "podskakującym" w powietrzu samolocie, przybył do Tira- 
ny i rozegrał znowu doskonały mecz, a strzelona przez niego jedyna 
bramka meczu(Polska-Albania 1:0), otworzyła polskiej drużynie szan- 
se gry v finałowym turnieju Mistrzostw Świata 1986 w Meksyku. 

Polacy prowadzą w swojej grupie wyprzedzając różnicą bramek dru- 
żynę belgijską ,i do pełni szcześcia wystarczy im remis v ostatnim 
meczu, właśnie z Belgią, który rozegrany zostanie w październiku w 
Polsce? Ale nawet ewentualna(nie daj, Boże) porażka w tym meczu nie 
odbiera wszystkich szans polskiej, jak i belgi jskiej ekipie.Drugi 
zespół z tej grupy rozegra bowiem dodatkowe spotkania o awans do 
meksykańskich finałów z Holandia, która w swojej grupie z kolei, 
wygrywajac ostatni mecz z Węgrami na ich boisku(kiedy Węgrzy i tak 
mieli już zapewnione pierwsze miejsce i awans), wyprzedzili dość 
szczęśliwie, majaca, tym razem pecha, drużynę Austrii. 

Jeszcze więcej emocji, bo bezpośredniej dostarczył nam wspaniały 
mecz duńskiej reprezentacji, która zaiste w pięknym stylu pokonała 


4:2 grożny i wcale nie słaby zespół Sowiecki. 


Duńczycy również sa na czele swojej grupy i, choć do rozegrania 
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mają jeszcze cztery spotkania, oni - obok Sowietów, są 
głównymi kandydatami do meksykańskich finałów. Pozostałe drużyny z 
tej grupy(Szwajcaria, Irlandia i Norwegia) też tanio swej skóry 
sprzedać nie chcą, ale traca wiele w wyjazdowych spotkaniach(np.pro 
wadzaca na początku rozgrywek Szwajcaria przegrała dwa kolejne me- 
cze wyjazdowe: z Sowietami 0:4 i z Irlandia 0:3). 

Szanse gry w Meksyku ma jeszcze i Szwecja, ale Jej gra i wymeczo- 
ne zwycięstwo nad stabiutka w tym roku Czechosłowacją(2:0 po bez- 
władnej kopaninie przypomina jcej drugoligowe potyczki amatorów)nie 
nastraja optymistycznie. 

* 

W sportowej prasie polskiej natomiast, prócz nieustajacych dys- 
skucji o słabości drużyn występujacych w pierwszej lidze, piszą i 
o tym, ze sa drużyny nie tylko trzecio- ale i drugoligowe, których 
zavodnikom(sportowcom?)"nie opłaca się" awansować do wyższej klasy; 
stracą na tym finansowo lub za te same pieniadze bedą musieli włożyć 
zwiększony wysiłek fizyczny(skąd my to znamy? z całej gospodarki, 
rzekomo socjalistycznej, znamy, a jakże). Od czasu do czasu pojawia- 
Ja się głosy o lewych kasach klubowych i o przeróżnych transakcjach, 
dokonywanych, dzięki pieniądzom pochodzącym z tych kas. 

Transakcje te, to nie tylko dofinansowywanie legalnych transfe- 
rów, ale głównie dopłacanie piłkarzom za ich, pożal sie Boże, pracę. 
Także kupno(lub sprzedaż) meczów, w efekcie zdarza sie, że drużyna 
zagrożona spadkiem, w ostatnich spotkaniach wygrywa z potentatami, 
"cudem" ratujac sie od degradacji do niższej klasy. 

Lewa kasa pochodzi z wielu źródeł. Po pierwsze z nieevidencjono- 
wanych biletów wstępu. Wszystkie polskie kluby bronią sie, jak moga, 
przed wprowadzeniem kręciołków liczących widzów.'"Szanujący" sie klub 
ma zawsze bilety własnej produkcji, oprócz tych oficjalnych, a za- 
niżanie liczby widzów jest w tym przypadku już tylko dziecinna igra- 
szka. 

Po drugie transfery. W pierwszej lidze można zapłacić za piłka- 
rza przechodzacego z innego pierwszoligowego klubu, powyżej dziesięć 
milionów złotych. To znaczy można i więcej, ale w takim przypadku 
połowa ponadlimitowe j kwoty winna być przekazana na konto Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu. Ale nikt nie jest"głupi",aby 
władzom sportowym "za frajer" dawać miliony. Dzięki lewym kasom,o- 
ficjalny transfer ociera się o owe limitowe dziesięć milionów,a re- 
sztę w wysokości kilku lub nawet kilkunastu(!) milionów przekazuje 


się niejako "pod stołem", i ani jedna ani druga strona rozliczeń nie 
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ksieguje i nie rozgtasza(i jak sadzié nalezy jest z takich trans- 
akcji niewatpliwie zadowolona). 

Po trzecie: lewą kase, zwłaszcza v biedniejszych klubach i w sy- 
tuacji podbramkowej, tworzy sie przez "lewe nagrody", które rzekomo 
otrzymuja piłkarze, trenerzy czy działacze, a ci "dobrowolnie" zrze 
kają sie owych sum na konto lewej kasy, mającej uratować drużynę... 

Oczywiście jakiś plus w tym, że o takich aferach, bo tak to trze 
ba nazwać, zaczeto w Kraju mówić. Szkoda tylko, że mówi się półgęb- 
kiem(rozumiemy, zadziałałaby przecież cenzura...). 

Ale... Każda działalność gospodarcza, a szczególnie już prywat- 
na podlega w P.R.L. nieustajacym, wręcz nekajacym kontrolom. Każde 
sto złotych wydatków czy wpływów zostanie zauważone. Ale nie doty- 
czy to jakby klubów sportowych. Czyżby stanowiły one państwo w pań- 
stwie, podlegały swoistemu tabu? Chyba tak, jak narazie... 

Wiemy przecież nie od dziś, że kluby podlegaja nieustannej invi- 
gilacji partyjnej, wojskowej i milicyjnej.Ale klub majacy ligowa 
druzyne pilkarska byt zawsze oczkiem w głowie każdej vojewódzkiej in- 
stancji partyjnej. Mówiło się, na przykład na Śląsku, ze zwyciestwa 
Slaskich drużyn(zwłaszcza zabrzańskiego Górnika w okresie jego Świet- 
ności)podnoszą wydajność pracy w Śląskich kopalniach i hutach. Miało 
sie wrażenie, że od pozycji ligowej tabeli zależy także prestiż se- 
kretarza komitetu wojewódzkiego partii komunistycznej i jego podwvład- 
nych. Stąd też klubom pozwalano na wiele, zwłaszcza w finansowej 
dziedzinie. Pracownicy komitetów partyjnych wchodza w skład władz 
klubowych, podobnie jak wyżsi oficerowie, dyrektorzy większych za- 
kładów pracy itp. Gdyby chieli,każdy najdrobniejszy kant zostałby 
zauważony natychmiast. Ale widocznie nie chca. Przecież nie kto ine 
ny, tylko oni decyduja o przyznaniu piłkarzowi kilkupokojowego mie- 
szkania(z umeblowaniem), na jakie jego rówieśnik pracujący v jakiej- 
kolwiek branży musi czekać latami; wynajduja możliwości etatowego 
zatrudnienia za grube pieniądze czy przyznania asygnaty zwanej daw- 
niej talonem(talony zlikwidowano zgodnie z życzeniem społeczeństwa). 

Sprawa wyglada tak, jak handel walutami zagranicznymi v PRL.W wie- 
lu miastach handlem zajmuja się ludzie, o których wie conajmniej po- 
łowa miasta; "urzęduja" oni stale w tych samych punktach: w Gdańsku 
w hotelu "Monopol", w Gdyni w znanych powszechnie restauracjach m. 
in.przy Skwerze Kościuszki, w Warszawie na ulicy Czackiego... Dzia- 
taja na widoku przez lata całe i nikt ich nie rusza. A władza lamen- 


tuje, że społeczeństwo handluje niiegalnie walutami: I ta sama wła- 


dza nie raczy dostrzegać tego, co widzi na codzień niemal całe spo- 
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łeczeństwo. Dlaczego? Dlatego, ze owej władzy jest to, w taki czy 
inny sposób wygodne czy potrzebne. Można więc powiedzieć, że te le- 
we kasy v klubach, podobnie jak i handel valutami przez określone 
osoby(przez określone, bo gdyby przeciętny śmiertelnik chciał sta- 
nać obok tych stałych osób, zwinięty zostałby w ciągu kilku czy kil- 
kunastu minut), są przez władze życzliwie tolerowane, podobnie 
zreszta, jak wiele innych nieuczciwych i niemoralnych układów two- 
rzacych tak zwaną atmosfere. Ale tak być chyba musi i pojedyńcze 


głosy pozostana jako ten głos wołającego na puszczy... 


Korespondent z Kraju 


Claire Sterling 


ANATOMIA 
ZAMACHU 


Dociekania na temat 
prawdy-niezależnej od 
prawd oficjalnie uznanych 


Wydawnictwo "Mundus" w Rzymie wydało w języku pol- 
skim ksiażkę znanej amerykańskiej pisarki C.Ster- 
ling "Anatomia zamachu". Ta ciekawa pozycja - tłu- 
maczona na wiele jezyków obcych - dotyczy sprawy 
międzynarodowych powiazań tureckiego zamachowca na 


życie Ojca św.Jana Pawła II. 


Książka jest do nabycia bezpośrednio w EDIZIONI 
MUNDUS, Via XX Settembre 26, 00137 ROMA, Italia 


lub w polskich księgarniach na Zachodzie. 
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OSMIU KOMISARZY LUDOWYCH 
EUGENIUSZ S.KRUSZEWSKI 


Zachodni komentatorzy polityczni łamia sobie język przy wymawia- 
niu "obcojęzycznych" nazwisk ludzi, którzy 'niespodziewanie"za jmuja 
czołowe stanowiska w rządach swoich państw. Tak było ze Zbigniewem 
Brzezińskim w Stanach Zjednoczonych, tak jest obecnie z Edwardem 
Szewardnadze w Sowietach. 

Jeśli chodzi o Sowiety, jest to moment zaskoczenia Jaki raz po 
raz obserwujemy na Zachodzie, gdy tam nastepuja jakieś zmiany v o- 
sobowym składzie rządzącego kolektywu na Kremlu. 

Oczywiście wiąże sie to po cześci z zamkniętym systemem społecz- 
nym jaki panuje v "świecie" komunistycznym, ale poza tym odnosi się 
wrażenie, że w ciągu bezmała siedemdziesięciu lat nie nauczono sie 
(myśle tu o masmediach) korzystania z dostępnych materiałów sowiec- 
kiego życia politycznego. 

& 

Dla Zachodu takim samym zaskoczeniem Jak obecna zmiana na stano- 
wisku "ministra spraw zagranicznych"w Moskwie musiato być oświadcze- 
nie Lwa D.Trockiego(1879-1940, właść.Lejb Bronstein) w 1917 roku, 
jako pierwszego ludowego komisarza spraw zagranicznych mianowicie, 
ze cała jego praca ograniczy się do wyekspediowania kilku rewolu- 
cyjnych prokalamcji oraz zamknięcia tego całego kramu. 

Chodzi o to, że Trocki wierzył, iż bolszewicka rewolucja rozprze- 
strzeni sie na cały Świat, a komunistyczna wspólnota nie będzie po- 
trzebowała klasycznej dyplomacji. 

Szybko miało się jednak okazać, że przewidywania Trockiego się 
nie sprawdzą, a bolszewicy będa musieli wysłać swych przedstawicie- 
li " v dyplomaty". 

Trocki, ze swymi poglądami i przekonaniami, oczywiście na dyplo- 
matę się nie nadawał. Wyfroterowane podłogi oficjalnych siedzib dy- 
plomatycznych były dla niego za Śliskie,a wywrotowa robota za gra- 
nicą zajmowali sie inni, jak na przykład biuro komisarza Feliksa 
Dzierzyńskiego. 


> a 


Takim, który z powodzeniem mógł podjąć się stojących przed komi- 
sarzem spraw zagranicznych zadań czyli usypianiem Zachodu w latach 
dwudziestych był Gieorgij W.Cziczerin(1872-1936), urzędnik carskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych. Dyplomata starej szkoły,był za- 


stepcą Trockiego, a nastepnie komisarzem spraw zagranicznych vw la- 
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tach 1918-1930. Pierwszy swój znaczacy podpis jako komisarz złożył 
pod traktatem Brzeskim(3 marca 1918). 

Cziczerin reprezentował sowiecka Rosję na kilku konferenc jach 
miedzynarodowych, gdzie przybył v cylindrze, jedwabnych rękawicz- 
kach i w wizytowym garniturze; a więc w ubiorze, który Trockiego 
przyprawiał o mdłości. Ale zewnętrzny wyglad komisarza uspakajał 
pozostałych uczestników konferencji, a poza tym zachowywał sie tak, 
jakby rewolucyjna burza w Rosji przemineta i wszystko powróciło do 
dawnych norm. 

Polacy prócz tego pamietaja, ze za czasów komisarza Cziczerina, 
podpisano z Rosją [raktat Ryski z 1921 r.ustanawiajacy wynegocjowa- 
na wchodnia granicę Rzeczypospolitej, oraz w 1922 r. umowe z Niem- 
cami w Rapallo przeciw zwycięskim mocarstwom w I.Wojnie Światowej: 
Francji i W.Brytanii. 

= 

Ww latach trzydziestych Rosja całkowicie zmieniła polityczny kurs. 
Zadanie reprezentowania spraw zagranicznych z otaczajacym ja świa- 
tem powierzono Maksimowi M.Litwinowi(1876-1951), rodem z Białegosto 
ku, jednemu z najbardziej doświadczonych dyplomatów sowieckich. 

Zaraz po rewolucji był on posłem w Londynie, a następnie zastepca 
Cziczerina. 

Był to okres, w którym Sowiety lansowały tzw.zbiorowe bezpieczeń 
stwo, i on reprezentował zwolenników współpracy z W.Brytania i fran- 
cja przeciw Niemcom, PORE w obronie przed niebezpieczeństwem gro- 
żacym ze strony narodów-socjalistycznych Niemiec. Tej przewrotności 
i chytrych zamysłow sowieckich zachodnie mocarstwa nie spostrzegły, 
bo...nie chciały. Chciały one natomiast pokój, a właściwie spokój 
za wszelką cenę. Dopiero, gdy dla wszystkich było oczywiste, iż ani 
jednego, ani drugiego nie uda się poskromić - "skapitulowano". 

Wobec ponownego, jawnego zbliżenia Stalina z Hitlerem, Litwinow 
musiał ustąpić miejsca wiekszemu cynikowi i poplecznikowi głównego 
bolszewika - Wiaczesławowi Mołotowowi. 

Tenże Mołotow(1890- , właśsć.W.M.Skriabin) doprowadził rokowania 
z Niemcami do końca. W wyniku, jak pamietamy zawarto pakt o nie- 
agresji miedzy dwoma ludobójcami. Pakt Ribbentrop-Mołotow z 23 sier- 
pnia 1939 r., to przekreślenie całego porządku wersalskiego poko ju, 
i czwarty rozbiór Polski, a w konsekwencji wybuch I1I.Wojny Śviato- 
wej. 


Mimo wielu zmian na Kremlu, Mołotow utrzymał się na stanowisku 


komisarza spraw zagranicznych do 1949 r.jako lojalny wykonawca zle- 
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ceń kremlowskiej loży. 

Nie zapominamy, ze antypolska polityka w karierze Mołotowa zaczę- 
ła się v 1939 roku z Hitlerem, i prowadziła przez konferencje w Te- 
heranie (1943), w Jałcie(1945) i Poczdamie(1945), w których Mołotow 
brał nader aktywny udziat. 

my 

Wojna zachodnich demokracji z sowiecka dyktatura nie nastapiła 
tak jak to wielu chciało lub przewidywało. Przevaga militarna Zacho- 
au nie została wykorzystana dla celów przywrócenia równowagi w Świe- 
cie oraz taprowadzenia większej sprawiedliwości społecznej. Tajemnica 
broni nuklearnej powedrowata przy pomocy Rosenbergów(amerykańskich 
szpiegów na rzecz Sowietów) z amerykańskich laboratoriów do sowiec- 
kich. 

Okres zimnej wojny wymagał zmiany Mołotowa na bardziej zimnokrwi 
stego administratora spraw zagranicznych. Stalin uznał, że były ge- 
neralny prokurator i główny oskarżyciel w politycznych procesach w 
latach 1936-59, v których wódz "światowego proletariatu" ostatecz- 
nie się rozprawił z partyjna opozycją, będzie najlepszym wykonawcą 
rozkazów. 

Nie wszyscy pamietają, że Andriej J.Wyszyński(1883-1954), bo o 
nim tu mowa, był miefszewikiem do 1920 r. Oznacza to przede wszyst- 
kim, ze bolszewicy go nie zniszczyli w zamian za wyparcie się vła- 
snych przekonań, a takiego człowieka można już używać do wszelkiej 
brudne j roboty... 

Komisarz spraw zagranicznych Wyszyński w owym okresie mógł wyko- 
rzystać swoją arogancję i prokuratorskie umiejetności wobec swoich 
podwładnych, a na zewnątrz legitymował sie kariera dyplomatyczna. 
Wyszyński już w 1940 r.został bowiem wicekomisarzem tego resortu. 

Po śmierci Stalina w 1953 r. Mołotow zapragnął powrotu do swej 
dawnej rezydencji. Przesiedział tam okres panowania dawno zapomnia- 
nego Malenkowa i częściowo Chruszczowa, u którego w 1957 r. popadł 
w niełaskę. Sztywny, ortodoksyjny Mołotow nie mógł dopasować sie 
do błazeńskiego sposobu bycia swego szefa. Swoją długoletnia karie- 
re zakończył na stanowisku ambasadora v Ułan-Bator, stolicy Mongo- 
1ii (1957-1960) i przedstawiciela Sowietów przy Agencji Energii Ato- 
mowej we Wiedniu(1960-1961). 

x 
Superdyplomata Chruszczow, którego pamietamy jak z braku rzeczo- 


wych argumentów wrzeszczał i do pomocy brał swoje łapcie,by rabać - 


nimi w pulpit na forum Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
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wziął na swego kierownika oficjalnej placówki zajmujacej się kon- 
taktami z zagranica, aparatczyka Dymitra T.Szepiłowa(1905- ). 

Bezbarwny Szepiłow, lepiej znany jako państwowy działacz "zwiaz 
kowy", legitymował się w sprawach zagranicznych dwuletnim stażem 
jako przewodniczący Komisji Spraw Zagranicznych Najwyższego Sowie- 
tu tzn.zespołu ludzi, którzy udaja parlamentarzystów na czas wizy- 
ty posłów do demokratycznych ciał ustawodawezych w wolnym Świecie. 

Jego kwalifikacje w oczach Chruszczowa nie musiały jednak być 
wystarczające, gdyż komisarz Szepitow urzedował tylko jedenaście 
miesiecy. Jednocześnie trzeba jednak zdać sobie sprawę, ze Sowiety 
zdazaky wielkimi krokami do celu jakim wówczas było zdobycie pozy- 
cji militarnego supermocarstwa oraz uznania przez Stany 2 jednoczo- 
ne sowieckiej fosji za partnera... 

To zadanie było ponad siły Szepiłowa. 

+ 

W 1957 r.Chruszczow uznał, ze w tej dziedzinie potrzeba nowych 
sił.Utworzyła się droga zasłużonego awansu dla Andrieja Gromyki. 
Gromyko(1909- )swoja kariere w dyplomacji rozpoczął w 1939 r. W la- 
tach 1943-46 był ambasadorem w Stanach Zjednoczonych i posłem so- 
wieckim na Kubie, w latach 1946-48 delegatem w Radzie Bezpieczeń- 
stwa ONZ , a w latach 1952-53 ambasadorem w Londynie. 

Komisarz Gromyko, lub jak go nazywają na Zachodzie "Mister njet", 
był na stanowisku przez dwadzieścia osiem lat. W tym czasie sowiec- 
ka Rosja uzyskała status supermocarstwa i partnera, z którym trzeba 
sie liczyć. Gromyko użył wszystkich swoich umiejetności, by jak naj- 
lepiej wcielić w życie w stosunkach z zewnetrznym światem rozkazy 
sformułowane przez Biuro Polityczne partii i przetworzone v Wydzia- 
le Zagranicznym komitetu centralnego partii. Za sw6j trud został 
Gromyko nagrodzony stanowiskiem przewodniczacego Najwyższego Sowie 
tu. 

* 

Wbrew różnym komentatorom politycznym nie uważam, by Gromyko o- 
becnie sojwaważ sie dalej sprawami zagranicznymi. Zachodni observa- 
torzy w Moskwie mówia także o innej możliwości, czyli o wpływach do- 
radców Gorbaczowa, porównujac ich niesłusznie z amerykańskim syste- 
mem, w którym poważną role odgrywa sztab doradców prezydenta. 

Sadze, ze uwagę należy skierować na aparat partyjny czyli Polit- 
biuro i Wydział Zagraniczny partii. Tu komórki partyjne, i w ogóle 


odpowiednie wydziały komitetu centralnego partii de facto kieruja 


wewnetrznym i zewnętrznym zyciem tego państwa. 
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Naturalnie szef partii sowieckiej ma też swoich doradców, a ra- 
czej faworytów ale nie sądzę, by któryś z nich osiagnał to, co Hen- 
ry Kissinger za prezydentury Richarda Nixona. 

WraSnie za czasów panowania Stalina Jego sekretariat wraz z przy- 
budówkami miał decydujący głos, i tak pozostało do dzisiaj. 

Zachód niestety zbyt czesto porównu je system sowiecki i jego in- 
stytucje z instytucjami demokratycznymi, co porównać się nie da. 

Komisarze spraw zagranicznych rzecz jasna i w Sowietach podlega- 
ja wymianie. Kontakt z otaczajacym Sowiety światem musi być dosto- 
sowany do aktualnych warunków zewnętrznych. Łatwo to można prześle. 
dzić na podstawie historii ostatnich 68 lat. Cel pozostał jednak 
ten sam: opanowanie świata. 

Edward Szewardnadze jest kolejnym wykonawcą zleceń loży,(której 
obecnie przewodniczy Gorbaczov) , wobec wolnego świata. Czy sprosta 
temu zadaniu w erze, gdy Sowiety stały się partnerem Stanów Zjedno- 


czonych - tylko czas pokaże. 


Eugeniusz S.Kruszewski 


-ae 


40 


17 WRZESNIA 1939 
KAZIMIERZ SKRZYWAN 


17 września 1939 roku około godziny czwartej oddziały sowieckie 
przekraczaja granicę Polski. 0 godzinie 4.45 - z Ekspozytury Nr 5 
Oddziału II nadchodzi fonogram z Czortkowa o próbie prze jŚcia od- 
działów sowieckich v rejonie Podwołoczysk i Husiatyna. 0 godzinie 
4.45 przychodzi meldunek z wywiadu Korpusu Ochrony Pogranicza(KOP), 
że o godzinie 4.20 sowieckie oddziały przeszły granicę w Podwołoczy- 
skach, a jednostki Korpusu Ochrony Pogranicza wycofuja się. 

0 godzinie szóstej dowódca pułku KOP "Podole" ppłk.Kotarba meldu- 
je: "oddziały sowieckie zajęły Podwołoczyska i Husiatyn. Oddziały 
KOP opóźniają na Trembowle - Kopyczyńce - Nizniów - na przejścia 
Dniestru." 

O godzinie dziesiątej gen.Smorawiffski melduje z rejonu Dubna o 
przekroczeniu granicy państwowej przez Sowiety pod Korcem i Zbara- 
zem. 

O godzinie 12.45 nadchodzi telegram od grupy "Łuck": "Dziś o godz. 
4.00 oddziały sowieckie przekroczyły granicę trzema kolumnami na kie- 
runkach: Korzec - Ostróg - Dederkaty." 

Naczelne Dowództwo w Kołomyji zostało zaalarmowane o godzinie 6.30 


Jest ogólne zaskoczenie. Wszystkie nadzieje prysły. 


OCENA POŁOŻENIA 

Wojskowe położenie z 16 na 17 września jest następujące: wszyst- 
kie siły sa na zachodnim froncie i walczą z Niemcami na linii Oso- 
wiec - Bałystok - Brzesć nad Bugiem - Lublin - Lwów. 

Rozpęd sił niemieckich słabnie. Piechota(80 % sił niemieckich) 
jest zmeczona, podobnie zresztą jak i nasza piechota. Strach przed 
czołgami mija. Na skutek przedłużenia się linii komunikacyjnych i 
zniszczeń - zaopatrzenie materiałowe oddziałów jest utrudnione ,a ma- 
teriały pędne dla jednostek pancernych i lotniczych jest dostarcza- 
ne drogą lotnicza. 

Na wschodzie Polski słabe siły KOP ostaniaja granicę.Na terenach 
wschodnich znajduja się duże ilości jednostek zapasowych wycofanych 
z terenów zajętych przez niemieckie wojska, nadwyżki rezerwistów, 
sztabów jednostek tyłowych i służb. Na skutek bombardowań i szybkie- 


go przesuwania się frontu następuje chaos evakuacyjny i czeste po- 


mieszanie się oddziałów wojskowych. 
Morale żołnierzy zostało wystawione na ciężką próbę.Było dla nich 
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nie do pojęcia jak to sie stało, że muszą wałęsać sie czesto bez 
broni. 

Z tego w przyszłosci zrodzi się nastrój niecheci i goryczy, 

* 

Wszystkie plany wojny od 1923 roku nie przewidywały wojny na dwa 
fronty: z Niemcami i Sowietami równocześnie. Na to nie było sił. 

W 1939 roku dysponowaliśmy 40 dywizjami, a to oznacza, że przyj- 
mując dziesięciokilometrowy odcinek obronny dla Jednej dywiz ji ,mo- 
gliśmy obsadzić czterysta kilometrów naszej granicy. Nasz front wy- 
nosił przeszło 1300 kilometrów. To było powodem, że odcinki obrony 
obe jmowały dwadzieścia,a nawet trzydzieści kilometrów. 

Dla porównania: Francja miała 700 kilometrowy front łacznie z li- 
nia Maginota, mając do dyspozycji 105 dywizji czyli 70 dywizji na 
obsade całego frontu i 35 dywizji w odwodzie. 


' PLANY NACZELNEGO WODZA 

Od 9 września 1939 Naczelny Wécz zarzadził(co zreszta było prze- 
widzione)spływanie sił w kierunku południowo-wschodnim i południo- 
wym, na Małopolskę Wschodnią i organizowanie przedmościa na linii 
rzek: Dniestru i Stryja, tzw.przedmościa rumuńskiego, który organi- 
zują generałowie: Fabrycy, Milam-Kamski i Dembiński. 

Ściągnięte zostały tam przede wszystkim zorganizowane jednostki 
z Grodna(Grupa "Grodno")i z rejonu Bielska (35 D.P.).Także uzbroje. 
nie, umundurowanie, amunicja itd.zostały skierowane na południe. 
Gros tych sit i materiałóv znalazło Sie już tam w dniach 13 i 14.09, 
Armie walczące z Niemcami kieruja sie także na teren Małopolski w. 
Siły przedmościa rumuńskiego były w trakcie organizacji, i utrzyma- 
nie go do 25 września mogło być realne tm wiecej, że byłaby tam 
Brygada płk.dypl.Maczka, baon czołgów francuskich wzór 35R i PZS 
sił nadchodzących z północnych rejonów kraju. 

W tym czasie Armia Francuska miała rozpocząć ofensywę na fron- 
cie zachodnim. 

Z wejściem Sowietów do Polski, naczelne dowództwo znalazło się 
w sytuacji bardzo trudnej, wręcz tragicznej. Wszystkie plany zosta- 
ły przekreSlone. 

Pierwszym odruchem było - bić się, ale natychmiast stawiano so- 
bie pytanie - czym? 

Całość sił na Zachodzie związana była walka z Niemcami.Na wschód. 
niej granicy KOP stanowił raczej linię dozorowania aniżeli obrony. 


Reszta sił na tych terenach nastawiona była na obronę z Niemcami, 
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pozostałe oddziały były albu słabo uzbrojone, albo v trakcie orga- 
'nizacji. | 

Na sowieckim froncie białoruskim mieliśmy(pod dowdztwem koman- 
darma Kowalowa) i froncie ukraińskim(pod dowództwem komandarma Ti- 
moszenko) uderzenie dwudziestu dwóch dywizji piechoty, piętnaście 


dywizji kawalerii i dziewięć brygad pancernych. 


WEJŚCIE SOWIETÓW 


Naczelny Wódz wydał rozkaz do Armii: "Sowiety wkroczyły. Nakazu- 
je ogólne wycofanie sie na Rumunię i Węgry(...) Z bolszewikami nie 
walczyć, chyba w razie natarcia z ich strony, albo próby rozbroje 
nia oddziałów..." 

Zanim ten rozkaz doszedł do oddziałów, wojska nasze zachowywały 
się zależnie od okoliczności. Na granicy oddziały Korpusu Ochrony 
Pogranicza na ogół.vycofywały się w walce. Większe oddziały - zale- 
Znie od stanu, albo kapitulowały, albo broniły sie jak na przykład 
w rejonie Szacka(Polesie) grupa KOP gen.RUckemana, w rejonie Parcze- 
wa i rejonie Jabłoń - gen.Kleeberga. 

Wszystkie te walki nie trwały dłużej jak parę godzin. W Grodnie 
walki oddziałów majora Serafina, baony płka Blumskiego, kawalerii 
gen.Przezdzieckiego i grup młodzieży przysposobienia wojskowego - 
trwały półtora dnia. 

Bitwa musiała być przegrana. 0 obronie przedmościa nie mogło byt 
mowy. Była to przegrana bitwa,ale nie wojna. Nie była to bowiem voj- 


na Polski z Niemcami, ale wojna Anglii, Francji i Polski z Niemcami. 


PROBLEM CZASU 


Drugim ważnym problemem dla Rządu RP i Naczelnego Dowództwa byt 
czas. Z uwagi na to, że sowieckie oddziały zbliżały się do rejonu 
Stanisławów - Kołomyja - Kosów, Rząd zdecydował wycofać się już w 
nocy z l? na 18 września do Rumunii, czyli wszystkie decyzje i dzia- 
łania państwowe, które wymagały zwykle długiego czasu do namysłu 
(narad), musiały być powzięte v ciągu kilku dodzin, niemal natych- 
miast. 


* 


Po katastrofie 1959 roku: "wstrzas był tak silny, ze niezmiernie 
surowa ocena kampanii, tylko w małym stopniu złagodziła sie, gdy 
nastąpiły kampanie niewatpliwie jeszcze bardziej"skandaliczne" - Jak 


w Holandii, Belgii, Francji, na Bałkanach i na początku v Rosji so- 
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wieckiej. 

Wstrząs wywołany klęską zranił głęboko poczucie dumy narodowej 
- tak silnie u Polaków rozwinięte. 

Duża część wypowiedzi, dyskusji, książek - utrzymała się w sty- 
lu - jak to określił Mickiewicz “‘niewczesnych żalów, potępieńczych 
swarów.'"(cyt.płk.dr Savczyński, redaktor "Polskie Siły Zbrojne v 
Kampanii Wrzesniowe j"). i 

W żadnej dziedzinie krytyka nie przybiera tak ostrych form jak 
w historii wojen. Krytyka działań wojennych "ex post", gdy wszystko 
już wiadomo, jest ogromnie ułatwiona... Często są tacy, którzy po- 
woruja sie, że przecież oni wiedzieli, przewidywali a nawet ostrze- 
gali... A najwazniejsze, co sie czesto zapomina, jest ogromna róż- 
nica pomiędzy formułowaniem decyzji bez ponoszenia odpowiedzialno- 


$ci, a decydowaniem pod presja czasu i pełnej odpowiedzialności! 


UWAGI KOŃCOWE 


Obecnie po czterdziestu pięciu latach jest dość dokumentów i ma- 
teriałów, by móc pisać o kampanii wrześniowej krytycznie ale spokoj. 
nie i z umiarem. 

Postępowanie Sowietów, a później ich akcja po 17 września 1939 
przeciw ludności, spowodowanie tragicznych przejść milionom polskich 
obywateli jest niewybaczalne i najlepiej świadczy o barbarzyństwie 


jakie cechuje Rosję w ogóle, a Soviety w szczególności. 


Kazimierz Skrzywan 
SL ATVIA , + 


LITHUANIA - LĄ 


(Szkic napisany w nawiązaniu do 
książki:Napaść Sowiecka i okupa 
cja polskich ziem wschodnich; 
Wrześień 1939.Praca zbiorowa pod 
auspicjami Polskiego Towarzystwa 
Naukowego na Obczyźnie.Londyn, 
Polska Fundacja Kulturalna, 1985. 
112 s, mapa.) 
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PO 46 LATACH TRAGEDII 
ANNA NOWAKOWA 


Pierwszy wrzesien - tak okrutnie nielitoSciwy! 
Wrzesien słohcem wyzłocony i krwią zbroczony. 
Któż go z nas nie pamięta? Mocno utrwalony 
Zbrodniczy napad wrogów - ciężki do obrony. 


Napasc hitlerowska, bestialska i szalona, 

Swa swastyke wniosła do polskiej ziemi łona. 

Zas sierp i młot Szeroko rozwarł ramiona, 

Chcac pochłonać krwiożerczo "wielkosc", która kona. 


Byliśmy pierwszym krajem, który zbrojnie wystąpił przeciw potę- 
dze faszystowskich Niemiec w dniu 1 września 1939 roku. 

Nim to się stało, byliśmy równiez pierwszym państwem w Europie, 
które z cata SwiadomoScia odparło "pokojowe"(?)podboje Niemiec.Bo- 
wiem w dniu 24 października 1938 Niemcy niespodziewanie wystapiły 
z propozycja uregulowania stosunków między nimi a Polska. Uregulo- 
wanie stosunków miało obejmować zgode Polski na włączenie Gdańska 
do Niemiec, zgodę na budowe eksterytorialnej linii kolejowej oraz 
autostrady przez Pomorze do Prus Wschodnich. 

Polska za te ustepstwa otrzymałaby od III Rzeszy przedłużenie 
paktu o nieagresji na 25 lat i gwarancje swych granic. Dalsze pro- 
pozycje dotyczyły wspólnej akcji w sprawie polityki wobec Rosji i 
zagadnień kolonialnych. 

Rzad Polski odrzucił te propozycje. Z poczatkiem stycznia 1939 
Hitler znów wysunał swe żądania w sprawie Gdańska, jako miasta nie- 
mieckiego, które musi wrócić do Niemiec, aby uzyskać większa swo- 
bodę komunikacji z Prusami Wschodnimi. 

Polska te żądania wraz z propozycja przystapienia do paktu anty- 
kominsternowskiego odrzuciła. 

W dniu 15 marca 1939 r.wojska niemieckie zajęły bez oporu Prahę, 
okupowały Czechy i Morawy, uzależniły od siebie Słowację. Hitler 
wszedł zdecydowanie na droge napaści i podbojów. 

Polska została okrążona przez Rzeszę. 

W tej ciężkiej sytuacji dla Polski, premier Chamberlain złożył 
31 marca 1939 r. w Izbie Gmin oświadczenie, że w razie akcji zagra- 
żającej niepodległości Polski, Wielka Brytania udzieli Polsce pomo- 
cy. Ta jednostronna gwarancja dana Polsce ze strony rządu brytyj- 
skiego, który liczył na to, że powstrzyma Niemcy od dalszych napa- 


$ci i uratuje pokój, data wyraz zrozumieniu, iż Niemcy zamierzały 


opanować europejski kontynent zagrazajaé przez to także i W.Bryta- 
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nii. Niemcy odpowiedziały na to zerwaniem paktu o nieagresji między 
Polska a Niemcami z 26 stycznia 1934 roku. 


OBRONA PRAWA I SPRAWIEDLIWOŚCI 


Polska przez usta ministra spraw zagranicznych Józefa Becka przy 

jęła postawę pełna godności i honoru: 
"My Polacy nie znamy pojęcia pokoju za wszelka cene." 

Inne stanowisko zajeła Rosja. W rokowaniach z państwami zachodni 
mi oświadczyła gotowość współdziałania w obronie Polski jesli Polska 
wpuści sowieckie vojska na swoje terytorium, rozwiąże przymierze z 
Rumunią,a Wielka Brytania oświadczy, że gwarancja udzielona Polsce 
dotyczy tylko zachodniej granicy Polski. Żądania takie oznaczały o- 
kupację ziem polskich przez Sowiety i godziły w całość i integral- 
ność terytorialną Polski. 

Rokowania z Rosją sowiecka nie osiągnęły celu. Polska nie mogła 
przyjac takich warunków. 


NIEMCY I SOWIETY 


Sytuacja na forum miedzynarodowym stale sie pogarszała.W Moskwie 
w dniu 23 sierpnia 1939 podpisano układ o nieagresji między Sowieta- 
mi a Niemcami(Pakt Ribbentrop-Mototow).Oba państwa zawarły tajne po- 
rozumienie dotyczące podziału i ruzbioru Polski. Akt ten zdecydował 
o wybuchu II Wojny Światowej. 

Hitler przygotował Niemcy do wojny i wykorzystał bezbronność 
państw. Postanowił pójść na podbój Europy... 

W dniu 1 września 1939 roku, bez wypowiedzenia wojny, okręt nie- 
miecki Szlezwik-Holstein bombardował Westerplate,a wojska przekro- 
czyły granicę od zachodu, północy i od południa.Polska znalazła się 
w nierównej i samotnej walce; bez natychmiastowe j pomocy państw za- 
chodnich, niedostatecznie uzbrojona - nie mogła stawie skutecznego 
oporu. 

Wszak Polska po odzyskaniu niepodległości w 1918 roku wzmogła 
wysiłek na odbudowe państwa, zespolenia wewnetrznego poszczególnych 
dzielnic, pomnożenia kultury materialnej, gospodarczej i duchowej, 
by wzrosta potega narodu i państwa. Niemcy tymczasem w my$l hasła 


"Drang nach Osten" - zbroili się. 


BOHATERSKA OBRONA 


Mimo zaskoczenia i ogromnaj przewagi niemieckich wojsk, udwaga, 


ofiarność i bohaterstwo polskiego żołnierza nie pozwoliła Niemcom 


na błyskawiczne opanowanie Polski. 
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Poniaśliśmy ciężkie straty. Obrona kraju trwała jednak 36 dni: 
Westerplatte padło 7 września, zagon pancerny dotart do Warszawy 8 
września, bitwa nad Bzura zakończyła się 16 września, Kępa Oksywska 
padła 19 września - Warszawa - 27 września, Modlin - 29 września, 
Hel - 1 października, a po bitwie pod Kockiem, żołnierze pod dowódz- 
twem generała Kleeberga złożyli broń 6 października. 


BARBARZYNSTWO 


Zapewne obrona trwataby znacznie dłużej,gdyby nie uderzenie od 
wschodu - sowieckiej Rosji, sojusznika Niemiec. Dnia 17 września 
runęła na Polske lavina czerwonych armiejców z czołgami i lotnic- 
twem niosąc podstep, zamet, trwogę i pożogi. Wojsko Polskie napot- 
kako na nowego wroga. 

Drogi pełne ludności cywilnej uciekającej przed Niemcami znala- 
zły się pod ostrzałem karabinów maszynowych i bombami sowieckimi. 
Nie stało spokojnego miejsca v ojczyźnie. Czarna swastyka od zacho- 
du, jak widmo śmiercionośne niosła zagłade ludności i krajowi, a od 
wschodu sierp i młot w czerwieni tarasowat wszelkie odwroty i próby 
ratunku. 

Jak zawsze bohaters ko próbował się bronić Lwów. Podstep sowiecki 
zwyciężył. Wolność ojczyzny dogorywała wraz z ludnościa i wojskiem. 
Do końca października trwały walki grup polskich na całym obszarze 
kraju. 

Układy sojusznicze z Anglia i Francja weszły w życie 3 września. 
Wojna stopniowo zataczała coraz szersze kręgi. Terror i bezprawie 
agresorów: Niemców i Sowietów, burzyły międzynarodowy porządek i u- 
stalony ład. 

Trwał wiec okres wyniszczania polskiego narodu, wywózek do obozów 
koncentracyjnych, do komór gazowych, masowych mordów, zapełniano 
więzienia i rozstrzeliwano, deprtowano, robiono getta - wszystko wg 
odpowiednio przygotowanych planów hitlerowsko-stalinowskich. 

W tych najcięższych chwilach naród polski Le wszystkich swych 
warstwach społecznych stał sie całkowicie zespolonym do walki z na- 
jeżdzami. Żołnierz polski przenikał południowe granice kraju szuka- 
jąc dalszych możliwości walki o volność i Polskę. 

Rząd polski wpierw z Francji, a później z Londynu kierował obro- 
ną kraju, powołał władze Polski Podziemnej, powstała Armia Krajowa, 
która działała na całym obszarze Polski. W trudnych warunkach wal- 


czyła Armia Krajowa z ustępującymi Niemcami na Ziemi Lwowskiej, na 


Wołyniu, Ziemi Nowogrédzkiej i Wileńskiej. 
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TESTAMENT POLSKI PODZIEMNEJ 


W deklaracji krajowej Rady Jedności Narodowej z dnia 15 marca 
1944 r. p.t. 0 co walczy naród polski czytamy: 

"Na wschodzie Polski utrzymana musi być granica polska ustalona w 
traktacie ryskim z 1921 roku(...) Wschodni nasz sasiad sięga po od- 
wieczne polskie ziemie wschodnie Rzeczypospolitej(...) Naród polski 
jest zjednoczony w stanowczym przeciwstawieniu się tym niesłychanym 
roszczeniom wschodniego sasiada tak, jak zjednoczony jest w walce z 
wrogiem zachodnimi...) Naród polski wierzy głęboko w zwyciestwo pra- 
wa i sprawiedliwości i zdecydowanie odrzuca wszelka mySl ustępstw 
terytorialnych na wschodzie(...)." 

Na podstawie "przyjacielskich" układów liderów politycznych W. 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Sowietów w Teheranie, Jałcie - 
Sowiety ponownie zagrabiły wschodnie ziemie Polski. Układy te zosta- 
ły potwierdzone w czasie od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 r.w Poczda- 
mie. Wojna dobiegła końca. Trwała aż do bezwarunkowej kapitulacji 
III Rzeszy w dniu 8 maja 1945 r. Barbarzyństwo niemieckie ustało, 
ale sowieckie - trwa nadal... 

Nastało wiele zmian na szerokim świecie, ale zasadnicza sprawa 
wolności, niepodległości i demokracji w Polsce i Środkowej Europie 


trwa nadal w mrokach - mali przywódcy zbywaja je milczeniem. 


NIEZBYWALNE PRAWA 


W przeglądzie przebiegu wojny i jej skutków dla Polski: poniesio- 
nych strat materialnych, katuszy i wyniszczenia narodu oraz walk zo?- 
nierzy na wszystkich niemal frontach, Polska ma pełne prawo do od- 
powiednich granic na wschodzie i zachodzie. Błędy traktatu wersal- 
skiego musza być naprawione, aby zabezpieczały Polske od możliwej 
napaści sasiadów. 

Obecna zachodnia granica odpowiada wspomnianym już warunkom,wscho- 
dnia natomiast stanowi kleszcze grabieżczego, nienasyconego i nie- 


życzliwego sąsiada. 


> 


KOMUNIZM 


Ludność polska mocno odczuwa narzucony jej obcy system komunisty- 
cznego życia w każdej dziedzinie przyniesiony ze wschodu.Nie przema- 
wia on do uczuć duszy polskiej. Historia nasza nie zanotowała wiek- 
szej ilości odszczepieńców. 

Nad naszą ziemią ojczysta wiara naszych ojców jak baldachim opie- 


kuńczy tworzy splot energii silniejszej niż atomy.O0na to jest wciąż 
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aktywna, promieniujaca i niezniszczalna.Walka z nia jest trudna.Ko- 
munizm nie zdoła jej przełamać. 

tudza sie czciciele idei komunistycznej jeśli sadza, że przemoc 
będzie tym skutecznym czynnikiem. 

Tak jak w Chinach ukazały sie pierwsze jaskółki nadchodzących 
zmian zniewala jącego systemu, tak nade jdzie również nowy powiew vw 
świecie, który zniweluje szkodliwy dla ludzkości ustrój. 

Polska, gdzie od wieków toczy się walka o rząd dusz, odzyska swą 


swobode i pełną misję dziejowa chrześci jańskiego życia. 
EMIGRACJA POLITYCZNA 


Przeżywalismy różne etapy wzlotów i przygnębienia: stalinowski 
terror, polski "październik", kolejne zrywy Swiata pracy, recydywę 
neostalinizmu, rapsod Solidarności, stan wojenny i jego skutki... 

Wobec tego wszystkiego co się stało i dalej dzieje w kraju, emi- 
gracja niepodległościowa stanęła i musi twardo stanać do długofalo- 
wej walki vw obronie praw człowieka, tak zajadle zwalczanych przez 
rodzimych i ościennych wrogów wolności. 

Wartościowe elementy w służbie Polski, które stanęły w obronie 
wolności muszą znaleść odźwiek i współdziałanie politycznej emigra- 
cji. U możnych tego zachodniego świata nadal nie widać jasnej linii 
postępowania w obronie wolności, sprawiedliwości i praw uciemieżo- 
nych narodów we wschodniej Europie. 

Polacy żyjacy za Sprawa losu v wolnym świecie maja obowiązek tro- 
szczyć sie o myśl przewodnia ideowej ich działalności vw sprawie Pol 
ski. Musimy być przekonani, że przelotna konjunktura polityczna nie 
może być przekazywana na forum taktyki czy manewrów politycznych, 
Sprawa Polski musi być stale żywa. 


SPOSTRZEŻENIA 


Rodacy decydujacy sie na wyjazd z Kraju w celach materialnych, 
czy nawet ideowych nie pode jmu ja słuszną decyz ję. Wyjazdy takie Sa 
niepozadane. 

Młode generac je winny vzmóc site i preznoSé narodu wwalce o lep- 
szy byt i stopień kulturalny swego ojczystego kraju.Oddajac swoja 
młodość i wiedze na pożytek innym państwom, osłabiamy Polskę. 

Oczywiście jeśli bezpieczeństwo jednostki jest zagrożone nabie- 
ra taka decyzja innego moralnego charakteru, gdyż staje sie koniecz- 


noScia. 


Młoda emigracja z Kraju, wychowana siła rzeczy w innej atmosfe- 
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rze i warunkach, jeSli zabiera głos w sprawach politycznych winna 
czynić to rozważnie, zwłaszcza w sprawie obecnych granic Polski. 

Broniąc granicy jałtanskiej z równoczesnym uZnawaniem status 
quo stwarza się nowe konflikty i nieporozumienia, szkodzi się Pol- 
sce a czesto nieświadomie wysługuje się obcym czynnikom. 

Sprawa polega często na niewiedzy,i jak to wyraził sie jeden z 
niedawno przybyłych młodzieńców z Polski: "My nic o ziemiach wschod- 
nich nie wiemy." 

Gdyby doszło do ich $wiadomości, że vłaśnie te wschodnie ziemie 
przemocą właczone do Związku Sowieckiego, to prawie połowa terytor- 
ium Polski z przed 1939 roku(184300 km kw.), zapewnie wyvietrzałoby 
im z głowy uznawanie status quo. 

Wołam więc wierszem: 

Rodaku! JeSli potępiasz zdradę jattanska w słowie - 
A kunszt rozważań wazysz w Swej medrczej głowie, 
Wołasz - jak Slepiec - nie walczyć o granice! 

Gdzie wiec sens - upodobań w twej polityce? 

Nie rzucaj swej ziemi pod stopy zaborców!!! 

Wszak w jej łonie, miłość ukryta twych ojców. 

W heroicznej spójni trwamy w swym iutnieniu, 

Nie dozwól skazic mySli, złemu kuszeniu! 

Szerzy sie także hasła o współpracy narodów uciemiezonych przez 
Sowiety. współpraca gnębionych narodów może okazać sie pożyteczna, 

a nawet konieczna pod warunkiem, że zakres zadan i takt nie heda bu- 
dzity nowego zarzewia nieporozumien. 

JeSli te narody potrafią dotrzeć do właSciwej metody współpracy, 
która nie byłaby sprzeczna z prawem i moralnoScia, a maksymalizm za- 
dan nie stanie się przeszkoda do przezwyciężenia, wtedy możnaby przy- 
jac idee współpracy. 

Naród polski i jego bezpieczehstwo musi stać się podstawa każdej 
działalności politycznej zgodnie z historia i tradycją obrony cało- 
Sci i integralmoSci kraju. 


Choc sterał nas los - silna wola zmusza do walki bez ustępstw. 


ANNA NOWAKOWA(ze Stańkowskich) 


68.8.8.8.8,88,88.8,8.88,8,8,88,8.8, UK ERE GK 86,88, 68, 8,8, 8.888 LRA UR EUR, 88 888882883 
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UFRIHEDENS 
TIMER 


Jerzy Popieluszko: »Hdbet kan ikke do - tolv prædike- 
ner., 64 sider, 58 kr., overaat og bearbejdet Flemming 
Chr. Nielsen, forlaget Doxa. Digtet er fra »Korsene for 
de myrdede - fem digte fra Stanislaw Koatka-kirken, 
udkommer pd tirsdag. 


| smertens byer 
i. det forpinte land. 


søger det fornedrede folk 
sit hjemsted 


Dets ret er tradt ned 
-revet itu- 

som stumper af papir, 
der flyver for vinden 


igen er Sandheden borte 
ligesom frihed og brød 
Kun et er tilbage : 

retten til tavshed 


Og I den fortabte tid 

| en afgrund uden morgen: 
farvet af håb 

er ufrihedens timer 


Jeg har veoret fidget for! primitive forsøg på 
chikane:; Fors sksempeł ‘natten | „(l den 14. 
december. Klokken var to, og jeg var udmat- . 
tet, efter at, jeg hele ‘dagen havde pakket 
legetøj til bemené på sygehuset. Amtet havde 
ikke penge; tł! julegaver. VI måtte skatte ` 
bømene gavér; Pludselig ringede det på de- 
ren. Heldigvia lukkede. jeg ikke op, for umid- 
delbart efter led der en eksplosion. En mur- 
sten pakket Ind i sprængstof blev kastet ind I 


"min lejlighed og knuste to ruder. -. . 


Et par gangé"'ef” min’ bi. blevet oversprøjtet 
med hvid maling. Jeg har været udsat for to - 
fingerede indbrud og overvåges konstant - 


også på vejen. Ul. Gdansk. Jeg havde ikke 


tænkt mig at prædike | Gdansk, men det 
troede de åbenbart, for de tilbageholdt mig I 
otte Umer på en politistation uden for War- 
szawa. Min chauffør måtte blive der | fire 


"døgn. Men det er primitive plage. Det findes 


vigtigere ting. Jeg er overbevist om, at det jeg 
gør er det rigtige og det retfærdige, og derfor 
er jeg forberedt på alt…< 

Sådan sagde den polske præst Jerzy Pople- 
luszko den 25. september 1984 | et interview, . 
som gengives | denne bog. Den 19. oktober -. 


altså knap en måned senere- blev han dræbt 
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KSIEZA W BIOLOGII 


JOZEF PARNAS 


W historii nauk przyrodniczych temat księży zajmujacych sie ty- 
mi zagadnieniami jest bardzo ciekawy. Pamiętamy przecież, że Śvię- 
ta Inkwizycja była przeciwna biologii w teologii. 

Ileż to odwagi musiał okazać Mikołaj Kopernik, lekarz i astro- 
nom, publikując swe rewolucyjne dzieło o "Ruchu Ciał Niebieskich" 
wobec nieruchomego Słońca. 

Pięknie ujął to poeta, co zostało też wyryte m.in.na pomniku 


Kopernika w Uniwersytecie Jagiellońskin w Krakowie: | 


wstrzymał słońce 
wzruszył ziemię 
polskie | 
wydało go plemię 


Twórca genetyki roślin, zwierząt i człowieka był ksiadz Grzegorz 
Mendel(Brno, Czechosłowacja). Nazwisko o Światowe j renomie, ale ma- 
ło Polaków wie, że i nasza nauka miała także swego Mendla. I to 
chce in memoriam - tu przypomnieć. 

Otóż, gdy w 1950 roku byłem Visiting Profesor Uniwersystetu w 
Halle i Akademii Leopoldina, vertując biuletyny "Leopoldina" z lat 
1880-1910 znalazłem ciekawą informacje: 

"Członkiem zwyczajnym Akademii wybrano ksiedza katolickiego, probo- 
szcza w małej osadzie na Dolnym Slasku, bez studiów biologicznych 
a więc samouka(...) 

I dalej uzasadnienie, w którym czytamy: 

"Polak, ks.Dzierżoń, pracujac od wielu lat w hodowli pszczół i nad 
ich biologia oraz chorobami, zdobył taką pozycję swoimi publikacja- 
mi, ze zaliczyć go trzeba do kilku najwiekszych na całym świecie 
biologów i genetyków pszczół, znawców inteligencji pszczół, twórców 
nowych ras, autora metod higieny uli i profilaktyki chorób pszczół." 

Jan Dzierżoń(1811-1906) urodził się we wsi towkowice(na Opolsz-. 
czyznie) i tamże zmarł. Pochodzi z polskiej rodziny.Po ukończeniu 


gimnazium wstąpił na uniwersytet wrocławski, Wydział Teologii Ka- 


tolickiej, który ukończył w 1833 r. Poza tym uczęszczał na wykłady 
matematyki, astronomii i historii(Slaska). 
Do 1869 r.był proboszczem ubogiej parafii w Karłowicach na Ślą- 


sku. 


Początkowo zajmował się hodowla pszczół a równocześnie prowa- 
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dził samodzielne, dobrze przemyślane badania nad zjawiskami 
z zycia pszczół. Około 1840 r.skonstruował ul v kształcie szafki 
zaopatrzonej w kilka pięter snozów, do których pszczoły przybudo- 
wywafy plastry. Ule te szybko rozpowszechniły Sie nie tylko w Pol- 
sce i w Niemczech, ale także w wielu innych krajach. 

Od 1845 ogłaszał w czasopiśmie pszczelarskim rewelacyjne wyniki 
badań opracowane później w monografiach. Niektóre z jego dzieł zo- 
stały przetiumaczone na różne języki. W jezyku polskim ukazały się: 
"Nowe udoskonalone pszczelnictwo" (Nowe Piekary, 1850) i "Dodatek do 
teorii i praktyki nowego pszczelarza"(Leszno, 1853). 

Dodać trzeba, że słynna "teoria Dzierżonia" była przedmiotem So- 
letnich gwałtownych sporów - później została potwierdzona i po la- 
tach przyniosła mu sławe. 

w 1872 roku, w uznaniu zasług Uniwersytet w Monachium nadał mu 
doktorat honoris causa. Był najwiekszym z ówczesnych europejskich 
pszczelarzy. 

Z pszczołami w moich pracach badawczych nie miałem nic wspólne- 
go, ale używałem jadu pszczół do leczenia reumatyzmu, tak jak i spi- | 
ritusowego wyciagu z mrowiska. Było to w partyznatce,a wyniki zna- 
komite. Ks.Dzierzoń dobrze wiedział o wspaniałym leku zawartym i w 
miodzie, i w jadzie pszczół czemu poświecił specjalną rozprave. 

Chwata tym wszystkim, którzy po odzyskaniu Dolnego Śląska: auto- 
chtonom pamięta jących jeszcze swego proboszcza, i przybyłym tu Po- 
lakom, którzy w 1946 roku m.Reichenbach nazwali Dzierżoniowem. 

Ten wspaniały kapłan podtrzymywał polskość i nadzieje powrotu 
tej Ziemi do Macierzy. 

Oto więc polski Mendel tylko, że oprócz pszczelarzy zapomniany 
w nauce polskiej, co wpłyneło na postanowienie przypomnienia ks. 
Dzierżonia, narazie na łamach "Kroniki". | 

Historia nauk przyrodniczych jest bogata w nazwiska uczonych 
duchownych o wielkim znaczeniu w Światowej nauce a w&Sréd nich: 
ks.Kneipp (Czechosłowacja) - tworca hydroterapii, ks.J.Staszyc - 
reformator agronomii,i inni. Im wszystkim chce poświęcić także fel- 
ieton. Być może nasze Towarzystwo Miłośników Nauki i Sztuki(Kopen- 
haga) zechce poświęcić temu problemowi wieczór dyskusyjny, aby na- 
sze myśli oderwać nieco od tak stresujacych nas codziennie wydarzeń 
społeczno-politycznych. 


Józef Parnas 
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POMORSKA KOSZNAJDERIA 


PRASŁOWIAŃSKIE ŹRÓDŁO POD NIEMIECKĄ POKRYWĄ 
TADEUSZ OPIOŁA 


HOLENDERSKO-WESTFALSKIE 
POCHODZENIE KOSZNAJDERÓW 


W obrębie gminy Chojnice-vieś leży kilkanaście wsi, jak Dregovi- 
wice, Cekcyh, Lichnowy, Jarzmionki, Granowo, Ogorzeliny, Stawecyn, 
Piastoszyn, Ostrowite, Silno, Szenfeld, Moszczenica, Zamarłe,które 
całkowicie lub czeSciowo zamieszkuje ludność wroScianska,uwaza jaca 
się za Niemc6w,w szczególności za Kosznajdrów (po niemiecku"Kosch- 
neivier". Kosznajdrzy zajmuja również północną część powiatu sępo- 
lińskiego i skrawek powiatu tucholskiego. 

0 Kosznajderii niewiele wie się v Polsce i o jej odrębności,któ- 
ra wiele mówi o dawnych losach Pomorza. Kosznajderia pomorską zaj- 
mowali sie dotad uczeni niemieccy, w polskiej za& literaturze - o 
ile mi wiadomo - znajdujemy o niej tylko urywkowe i na źródłach nie- 
mieckich oparte wzmianki. 0 Kosznajderach pisali m.in. zmarty nie- 
dawno kanonik diecezji chetminskiej i profesor Seminarium Duchowne- 
go w Pelplinie ks.dr Panske, obecny katacheta Gimnazium Gdeńskiego 

ks.Rynk i dr Schwemin, wszyscy z pochodzenia Kosznajderzy, uważaja- 
cy sie za Niemców, i w duchu niemieckich tendencji rzecz te traktu- 
jacy. 

Według opinii wspomnianych autorów, Kosznajderzy są tylko potom- 
kami kolonistów niemieckich, których Krzyżacy sprowadzili w XV vie- 
ku z Westfalii i Osnabrück na obszary spustoszone w czasie wojen 
polsko-krzyżackich. Na podstawie badah antropologicznych ich rasę 
określa się jako felicka(holendersko-westfalska), a zarazem wskazu- 
je się wpływy kaszubskie na niemiecki ich dialekt. 

TYP KOSZNAJDERÓW 

Kosznajderzy, mieszkający w okolicy Chojnic, Sępolna i Tucholi, 
stanowia wśród Niemców pomorskich odrebny typ. 0 ich odrębności sta- 
nowi przede wszystkim religia katolicka, podczas gdy reszta zamie- 
szkałych dotad na Pomorzu Niemców jest wyznania evangelickiego.Męż- 
czyźni są przeważnie wysokiego wzrostu, blondyni, przystojni.Kobie. 
ty, roste i rozłożyste blondyny, mniej odznaczające się urodą. Jak 
twierdzi b.pruski landrat chojnicki,Tettau, Kosznajderzy "nie utrzy- 


muja żadnych stosunków z sasiadami Polakami i Kaszubami"(co za od- 


różnienie!), nie zenia sie z nimi, i w ogóle "nie znosza ani Polaków 
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ani Niemcow". 

Jest charakterystyczne, ze nawet za czasów zaboru pruskiego Kosz. 
najdrzy zachowali swą odrębność szczepowa i nigdy nie uważali sie 
za Prusaków, a nazwe tę uvażali za obrażliwe dla siebie przezwisko. 
Pracowici, gościnni, uczciwi i niesłychanie pobożni, Kosznajdrzy 
wydawali wielu ksieży i biskupa diecezji chełminskiej ks.Rosentre- 


tera, poprzednika ks.biskupa Okoniewskiego. 


GWARA O POLSKICH NALOTACH 

Najciekawszym zaś jest fakt, ze mowa Kosznajdrów zdradza wiele 
wspólnoty ze Słowiańszczyzna. Jest w niej viele wyrazów polskiego 
pochodzenia, a jeszcze bardziej znamienne jest miekkie v ich wymo- 
wie brzmienie niesfornych w ustach Niemców spółgłosek €, 2, 8, dz 
oraz charakterystyczne w niektórych gwarach polskich s zamiast sz. 

Wśród wyrazów gwary kosznajderskiej słyszy sie nadto viele żyw- 
cem wziętych z języka polskiego. I tak na przdrożny krzyż powie Ko- 
sznajder "Bożemeńo" na kościół "cieert", na szafe "szaf",na błoto 
"blot", na koze "koz", na pierzyne "puch", na trzodę "czod", na cio- 
tke "cioć", na pałkę “paué", na krowe "kruz", na kaczke "kacz", na 
dab "ec", najczęściej z niemieckim przyimkiem der - die - das. 

Również rozpiętość miedzy językiem niemieckim a gwara kosznajder- 
ska jest bardzo wielka. Gdy Niemiec z Berlina powie "Ich werde dir 
geben", a Niemiec z Pomeranii czy Saksonii "Ik wa di gewe", to z 


ust Kosznajdra usłyszy sie "I& wa di dziewe". 


ELEMENTY SŁOWIAŃSKIE 

Gdy miodsza generacja polskich historyków i filologów zajmie się 
Kosznajderią, niewatpliwie doszuka sie w jej jezyku wiecej spólnoty 
z językiem polskim, niż to uczonym niemieckim dogadzało. 

Charakterystycznym jest dla Kosznajdrów także występowanie wielu 
nazw słowiańskich, nieznany Niemcom matrymonializm i szczególne po- 
szanowanie kobiet, właściwe Słowianom, wiele nazwisk o brzmieniu sło 
wiańskim, jak Wodzack, Janovitz, Pułkownik, Gatz, Panske, von Po- 
krzewicki, Schwanitz(Swietostaw)itp,starego stylu słowiańskiego w 
budowie domów i kościołów, a wreszcie ubioru, gdyż - jak twierdził 
b.radca miejski z Chojnic w latach 1840-1850 - Kosznajdrzy jeszcze 
około r.1830 nosili długie i fałdziste na sposób polski sukmanyj za- 
pinali je nie na niemieckie guziki, lecz na haki i sznury(pętle). 

Byłoby bardzo wskazanem zainteresowanie się Pomorzem i od strony 


Kosznajderii, gdzie młodzi adepci polskiej nauki znajda niewątpliwie 
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prastare źródło słowiańskiej kultury, zachowane pod niemiecka po- 
krywa, gdzie odczytaja niejeden hieroglif tej kultury, co nie by- 


łoby również pozbawione znaczenia politycznego. 


Tadeusz Opioła 


(Kurier Literacko-Naukowy, Dodatek do Ilustrowanego Kuryera Codzien- 
nego z dnia 30 marca 1936 r.) 


Udlesołych Świąt i Ssesesliwego 
Nowego Roku 
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SWOIM CZŁONKOM I SYMPATYKOM ZARZADY SKARBU 
NARODOWEGO, TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW NAUKI I 
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COUNCIL OF EUROPE —— 
— CONSEIL DE L'EUROPE 


I October 1985 Doc. 5484 


PARLIAMENTARY ASSEMBLY 
WRITTEN DECLARATIONS NO. 130 
ON THE 451TH Anniversary of the Katyn Massacre 


The undersigned, members of the Assembly, | 
1. Aware that respect for human rights is outstandingly important to inter- 
national co-operation and trust between nations, and that acts of brutality and 
assassination are as much to be condemned if carried out by governments as 
by individuals; 

2. Noting that 1985 is the 45th anniversary of the slaughter by the Russians 
of 14,500 Polish prisoners of war, officers and men, the élite of the Polish 
Army, in the forests of Katyn in the USSR, in 1940, when the discreditable 
Molotov-Ribbentrop Pact was still in being, and there were no German soldiers 
on Russian soil: | 

3. Noting that every international and national institution that has investi- 
gated this horrific crime has placed on record a decision that it was committed 
on the direct orders of the Kremlin; 

4. Appreciating that in several countries, including the United Kingdom, 
Sweden, the USA and Canada, Katyn memorials have becn erected, where 
annual services in memory of the dead are held, 

5. Calls upon, even now, the Soviet Union to acknowledge and repudiate the 
crime perpetrated by ist then government, and to pay compensation to the 
remaining dependants, still alive, of the victims of Katyn. 

Signed: BENNETT, BJORCK, KINNOULL, KIRKPATRICK, MURPHY, 
STEINER, WARD, SMITH, KILLILEA, HILL, INAN, CORRIE. 


Zgromadzenie Parlamentarne Rady Europy 


W 45 rocznicę masakry katyńskiej 


¿gromadzenie Parlamentarne Rady Europy wydało 1 pażdziernika br. 
pisemną deklaracje nr 130 v zwiazku z 45 rocznicą masakry katyńskiej 
Poniżej przytaczamy tłumaczenie tekstu deklaracji. 


My niżej podpisani członkowie Zgromadzenia, 
1. Swiadomi faktu, że respekt dla praw człowieka posiada niezwykłą 
wagę dla współpracy międzynarodowej i wzajemnego zaufania, że akty 
brutalności i zamachy muszą być potępiane hiezależnie od tego, czy 
popełniane sa przez rządy czy przez jednostki; 


2. odnotowując, iż w r.1985 przypada 45 rocznica rzezi 14.500 pol- 
skich jeńców wojennych, dokonanej przez Rosjan. Rzezi oficerów i 
szeregowych żołnierzy, elity Armii Polskiej, która miała miejsce w 
lasach Katynia w ZSRRw r.1940, kiedy nadal byt w mocy haniebny pakt 
Mototow-Ribbentrop, i kiedy na sowieckiej ziemi nie było niemieckich 
żołnierzy; 


3. odnotowują, że każda miedzynarodowa i narodowa instytucja,która 
badała te makabryczna zbrodnię doszła do wniosku iż była ona popeł- 
niona na bezprośredni rozkaz Kremla; 
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4. wiedząc, iż w kilku państwach, łacznie z W.Brytanią, Szwecja, 
Stanami Zjednoczonymi A.P. i Kanadą vzniesiono pomniki katyńskie, 


pod którymi odbywają się corocznie uroczystości ku pamięci pomor- 
dowanych, 


5. wzywamy nadal Związek Sowiecki do przyznania sie do zbrodni po- 
pełnionej przez jego rzad i okupienia jej, płacac odszkodowanie ży- 
jacym jeszcze rodzinom ofiar Katynia. 


Podpisali: Bennet, Bjórck, Konnoull, Kirkpatrick, Murphy, Stener, 
Ward, Smith, Killilea, Hill, Inan, Corrie. 


polskie- sierpnie 


<A 


WALKA O'NIEPOD|EGŁOŚĆ :|- BYT | 


ZÅSTAK |.. 
| 0 e 


IG DA s "i 
JJASTRZEB Pe 


1 


58 


NOTATKI SKANDYNAWSKIE 


e Radio Kopenhaga poinformowało 
swoich słuchaczy w dniu 3.09.br., 
że nowi uchodźcy z PRL demonstro- 
wali przed Muzeum Duńskiego Ruchu 
Oporu i ambasadą PRL w Kopenhadze 
domagając się wypuszczenia ich 
rodzin z Kraju. 

Dziennik "Politiken"(12.09.85)za- 
mieścił fotografię demonstruja- 
cych przed budynkiem ambasady z 
transparentem,z napisem: Czy na- 
sze żony i dzieci są w Polsce za- 
kładnikami? oraz informację, że 
uchodźcy wysłali odpowiednie pis 
ma do Jaruzelskiego oraz premie- 
ra Danii Poul Schliitera, ministra 
spraw zagranicznych Uffe Ellemann 
Jensen'a. 

Odpowiednie pismo zostało także 
wysłane do Papieża Jana Pawła II. 


e W Kongresie Kultury Polskiej, 
który się odbył w gmachu POSK=u 
w Londynie w dniach 14 - 20.09. 
1985 wzięli udział m.in.doc.dr 
Adam Heymowski i prof.dr Andrzej 
Mikulski ze Szwecji oraz doc.dr 
Eugeniusz S.Kruszewski, prof.dr 
Jozef Parnas i prof.dr Zygmunt 
Tkocz z Danii. 


e W dniu 11.10.br.odbyło się w 
Kopenhadze posiedzenie Naczelne- 
go Komitetu Wolnych Polaków w Da 
nii, na którym omawiano sprawy 
organizacyjne, sytuacje organi- 
zacy jno-polityczna wśród Polaków 
w.Europie i w Skandynawii oraz 

w zwiazku z tym zadania jakie 
stoja przed NK. 


e Wydawnictwo i redakcja"Kronika" 
zawiesza wydawanie miesięcznika 
"Kronika poSwięcona sprawom pol- 
skim" z uwagi na wejScie Wydaw- 
nictwa w skład Instytutu Polsko- 
Skandynawskiego, który po zakon- 
czeniu prac organizacyjnych be- 
dzie kontynuował dziatalnosc wy- 
dawnicza "Kroniki". 

Wszelkie sprawy zwiazane z dotych 
czasową działalnoScią wydawniczą 
i redakcyjna"Kroniki" należy kie 
rować na dotychczasowy adres do 
dnia 31.01.1986. 


e W dniu 9 listopada br.odbędzie 
się w Kopenhadze tradycyjna uro- 
czystość Święta NiepodlegloSci 
zorganizowana przez Naczelny Ko- 
mitet Wolnych Polaków, Skarb Na- 
rodowy i Towarzystwo MiłoSników 
Nauki i Sztuki. 

Wieczór odbędzie się jak zwykle 
w sali Drahomiry, siedzibie KFUM 
przy St.Kannikestraede 19 


e Czasopismo międzynarodowe "Hi- 
storia Medicinae Veterinariae" 
zamieScita "Tabula gratulatoria" 
w związku z 50 leciem pracy nau- 
kowej prof.dr Józefa Parnasa i 
zdjęcia z uroczystości zorganizo: 
wanej przez Towarzystwo MiłoSni- 
ków Nauki i Sztuki w Kopenhadze. 
Okładkę czasopisma zdobi fotogra- 
fia utrwalajaca moment wręczenia 
Honorowej Nagrody "Złotej Róży" 
Jubilatowi przez prezeskę Towa- 
rzystwa Halinę Kowalską-Zalewska. 
(HMV 1984, Nr 9:2:25-56) 


e W niedzielę 20 października br. 
odbyła się uroczysta Msza Sw. w 
kosciele Sw.Anny w Kopenhadze, 
którą uczczono siódma rocznicę 
wyboru Ojca Sw.Jana Pawła II i 
pierwsza rocznicę bestialskiego 
mordu przez ubeków w P.R.L. S.p. 
ks.Jerzego Popiełuszki. 

Mszę Sw.celebrowat Rektor Pol-. 
skiej Misji Katolickiej w Danii 
O.Jan Szymaszek. 


e Per Stig Møller, dunski parla- 
mentarzysta w artykule "Vi skyl- 
der Adam Michnik officiel støtte" 
(jesteSmy winni A.Michnikowi pu- 
bliczne poparcie) pisze, m.in.że 
jeSli chcemy Swiecic X-lecie de- 
klaracji helsinskiej, to przed- 
stawiciele Danii winni te uroczy 
stoSt zbojkotować, inaczej będzie 
to zakrawać na farsę.Wszystkie 
państwa bloku sowieckiego ani my 
ślą przestrzegać przyjęte na sie 
bie zobowiazania, czego najlepszym 
dowodem sa procesy polityczne, 
ostatni zamknięty dla publiczno- 
Sci i obserwatorów zagranicznych 
proces gdański przeciwko Michni- 
kowi i jego kolegom(Berl.T.31.5) 
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KOMUNIKAT 
Decyzją Rady Powierników Fundacji w składzie: historyk Emil Ashgj, dyr.tech, 
Tadeusz Głowacki I dr hab.Eugeniusz Kruszewski, powołano w dniu 3 października 


1985 roku Instytut Polsko-Skandynawsk! (Polsk~Skand!navisk Forskningsinstitut, 
Polish-Scandinavian Research Institute) z siedzibą w Kopenhadze. 


Instytut rozpoczyna swą działalność z dniem 11 listopada 1985 w dniu Święta 
Niepodległości, 


Zadaniem Instytutu będzie prowadzenie badań historycznych w zakresie polity- 
cznych, naukowych I kulturalnych stosunków między Polską a państwami skandynaw- 
skimi, publikowanie tych badań, utrzymywanie naukowych kontaktów z odpowiedni- 
mi instytucjami i placówkami akademickimi zajmującymi się podobnymi badaniami. 


Instytut jest szczególnie zainteresowany w nawiązaniu kontaktów z pracowni 


kami naukowymi, którzy zajmują się problematyką badawczą będącą w sferze jego 
zalnteresowań. 


instytut będzie utrzymywał naukowy kontakt z Polskim Towarzystwem Naukowym 
na Obczyźnie i Polskim Uniwersytetem na Obczyźnie w Londynie. 


Na czele Instytutu stanął dr hab. Eugeniusz Kruszewski, docent historii sto. 
sunków międzynarodowych PUNO. 


Adres pocztowy Instytutu: Polish-Scandinavian Research Institute 
P.0.Box 2532, 
DK-2100 Copenhagen @, Denmark. 


OO00000000000000000000000 


KOMITET KATYŃSKI W SZWECJI 


W dniu 30 paźdz.1985 roku odbyło się w Sztokholmie zebranie zarządu Komitetu 
Katyńskiego w Szwecji, na którym podjęto uchwałę rozwiązania Komitetu i przeka- 
zania całego archiwum do użytku Polsko-Skandynawskiego Instytutu w Kopenhadze, 


Komitet Katyński w Szwecji został założony w sierpniu 1975 roku w 35-tą rocz- 
nice mordu katyńskiego, dokonanego przez władze sowieckie na bezbronnych ofice- 
rach polskich w Katyniu/k.Mińska i w innych miejscach kaźni. Plerwszym celem Ko. 
mitetu było zbudowanie Pomnika ku czci pomordowanych I stałe upominanie się na 
międzynarodowym forum o postawienie zbrodniarzy przed sądem. Dlatego też pierw- 
szy na Świecie pomnik katyński (poza Katyniem) powstał w Sztokholmie | został 
poświęcony dnia 16 list.1975 roku przez ks.biskupa W.Rubina już ok. 3 miesiące 
po wystartowaniu Komitetu. Pośpiech w działaniu był podyktowany obawą przeszkód 
czynionych nie tylko ze strony sowieckiej i jej satelity PRL, ale również ze 
strony władz szwedzkich, którym nie było na rękę rozdmuchiwanie sprawy Katynia. 
Obawy nasze okazały się w swoim czasie jak najbardziej uzasadnione. Zbiórkę na 
budowę pomnika ogłoszono również dopiero po poświęceniu pomnika.a nie jak się 
to normalnie dzieje w organizacjach emigracyjnych przed rozpoczęciem działań. 
Większość ofiarodawców prywatnych zastrzegło sobie z góry anonimowość, dlatego 
nie ogłaszamy nazwisk a ogólne zestawienie kosztów. 


Koszta budowy: 41.370:19 SEK 
Organizacje oflarowały: 

Rada Uchodźstwa Polskiego w Szwecji 1.000:00 kr 
SPK Oddział Krajowy w Szwecji 1.000:00 kr 
SPK Koło Sztokholm 1.000:00 kr 
SPK Koto Jönköping (3 poz. = razem) 500:00 kr 
SPK Koło Norwegla, Moss 200:00 kr 


SPK Niemcy Zach., Hamburg 162:90 kr 
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Zjednoczenie Polskie w Jonkoping (27 poz.razem) 1.183:00 kr 
Skand.Komitet Na Rzecz Wolnej Polski, Kopenhaga. 100:00 kr 
KRONIKA, Dania 50:00 kr 
"Polacy w Goteborgu!! 100:00 kr 

„Razem: 5.295:90 kr 
Zbiórka na pomnik, osoby prywatne ~ 10.740:60 kr 
Donacja 25.333:69 kr 


W ogólną sumę 41.370:19 kr nie są wliczone koszty transportów (1 samochód cię- 
zarowy i 1 osobowy) konieczne przy budowie, jak I nieodpłatnej, ciężkiej pracy w 
betonie czterech osób przez trzy miesięce. 


Dziękujemy serdecznie wszystkim ofiarodawcom za ich ekonomiczne i moralne po- 
parcie, szczególnie JE.ks.Kardynatowi W.Rubinowi, który pomimo że w samolocie 
którym leciał do Sztokholmu zapalił się motor i pilot był zmuszony zawrócić do 
Rzymu, Kardynat, niezrażony wypadkiem przyleciał na drugi dzień innym samolotem 
aby wziąć udział w uroczystości. 


Osobne podziękowanie przesyłamy również p.Jarostawowl Pizuńskiemu, b.bosmanowi 
na ORP SEP, za jego duży wkład pracy przy budowie pomnika, I p.K.Trokenheimowi, 
który dołączył do nas już w trakcie budowy. 


Komitet Katyński w Szwecji opiekował się pomnikiem do dnia 16 lutego 1980 roku 
tzn. do Walnego Zjazdu Rady Uchodźstwa Polskiego w Szwecji, na którym to Zjeździe 
RUP w Szwecji przejęła obowiązki utrzymania pomnika.Zainteresowanych dziesięciole- 
tnią pracą Komitetu Katyńskiego w Szwecji odsyłamy do artykułu umieszczonego w 
"Tygodniu Polskim'' Nr 34, z dnia 24 sierpnia 1984 roku. 


Sztokholm, dnia 30 pazdz.1985. Tadeusz Głowacki 


QODQOODOOGOOOOOOOOOOO0O0O0O0GG0O 


Tu mówi RADIO POLONIA 
W poprzednim numerze KRONIKI pisaliśmy o Polakach zamieszkałych w Skandynawii 


i utrzymujących żywe kontakty osobiste, pisemne czy radiowe z redak- 
cją Radia Polonia w W:wie. Każde dziecko w Polsce wie o tym, że re- 
żym komunistyczny uczyni wszystko aby móc uzyskać chociażby skromny 
wpływ na życie Polaków osiadłych na Zachodzie, gdyż to leży nie tyl- 
ko w interesie samego reżymu ale w pierwszym rzędzie w interesie ich 
mocodawców w Moskwie. Nie jest grzechem jeżdżenie do kraju w celu 
odwiedzenia krewnych czy zobaczenia rodzinnego miasta itp., lecz Po- 
_lacy, którzy jeżdżą do kraju i widząc ogólne zubożenie, brudy i koru- 
pcję biurokratyczną po powrocie na Zachód współpracują z reżymem, 
który doprowadził kraj do nędzy - zasługują aby ich nazwać po imie- 


niu. 


Dnia 17 grudnia 84 odbył się w W:wie VI Zjazd Interpolkom, tzn. 
Polsko-Polonijnej Izby Handlowej. W audycji dowiedzieliśmy się, że 
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obrót produkcji rynkowej tego zespołu wyniósł w 1984 roku ponad 45 
miliardów złotych, z czego ok 90% poszło na eksport. Generalny se- 
kretarz, Jerzy Więckowski, zakomunikował również, że..."poprzez na- 
sze organizacje na Zachodzie" kontaktujemy i przeprowadzamy selekcję 
firm polonijnych, z których ok. 100 już z nami współpracuje... 


Jego naganiaczami są m.in.: w Australii - Jerzy Pondarek 
Szwajcarii - Piotr Bichner 
Zach.Berlinie - Henryk Kulczyk. 


Audycja z dnia 28 list.1984. Miesiecznik Panorama Polska urządził w 
Australii konkurs na życiorysy znanych Polaków, tzw. Konkurs na pa- 
mietnik Polaka australijskiego. Po roku czasu zgłosiło sie kilku 
robotników, ze znanych osobistości nikt... Reżym nie daje jednak za 
wygrane i przedłużył termin końcowy z 31.12.84 na 31.12.85. Za kilka 
tygodni zobaczymy czy "kangury" dadzą się nabrać ? 


29 list.1984. Klub Słuchacza - p.Alicja Zaremba żali się, ze posia- 
da w Klubie tylko ok.100 słuchaczy-członków i pyta, gdzie jest 
reszta sponad 10 milionów Rodaków na Zachodzie ? 


18 grudnia 1984. Przemawiał wiceprzewodniczący Tow.Łączności Kraju 
z Polonią, prof.Marian Kulczykowski, syn emigranta z Francji, o budo- 
wie "uniwersytetów dla emigracji". 


11 Stycznia 1985. W ambasadzie PRL we Wiedniu odbyło się duże zebra- 
nie Polonii i wielu członków kierowanego przez reżym Towarzystwa 


Strzecha zostało odznaczonych złotym medalem zasługi PRL. 


19 stycznia 1985. Szkoła Główna Planowania i Statystyki w Warszawie, 
dział Handlu Zagranicznego prowadzi od 17 lat m.in. szkolenie uczniów 


z krajów zacofanych, po angielsku i francusku. 


Z okazji 40-lecia tzw."wyzwolenia" Warszawy odsłonięto na Pradze 


pomnik "Kościuszkowca". Pytamy - dlaczego nie Nerona ? 


VI Zjazd Towarzystwa Polonia - otwarcie nowego "Domu Polonijnego” w 
rynku w Rzeszowie. Dom ten ma być centrum i agenda światowych festiwa- 
li Polonii. Przewodniczący skarżył się, że w ostatnich latach straci- 
li dużo członków na Zachodzie, więc będą musieli odbudowywać cegiełkę 
po cegiełce... 


Z okazji 40-tej rocznicy nawiązania stosunków dyplomatycznych między 
PRL i Moskwą przywódcy obu krajów wymienili depesze z pozdrowieniami 
i życzeniami. Tu mówi Radio Polonia... 


Gastol 
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SPIS TREŚCI ZA LATA 1988- 1986 


1983 
APEL Zrzeszenia Nauczycieli Pol- Stemann, Ingeborg v. - Spotkanie 
skich w Ameryce 7/8 z Polska w Roku Millenium 3/4 
BENDYCH, Jerzy - Miejsce urodze- Sulma, Jozef - Nowe odkrycie w 
nia 9/10 Winda 11/12 Polskim Muzeum w Ameryce 9/10 
BULLA na 1950lecie Odkupienia 3/4 Sygnały 3/4, 5/6 
DOKUMENT - Katyń 3/4 TADANIER, Stanisław - Wspomnienia 
EDELMAN, Marek - List otwarty 5/6 emigranta 7/8 
FUNDACJA Armii Krajowej 3/4 Teleszewski, Marek - Armia Krajo- 
1/2 


HISTORIA internowanej filatelisty 


ki(eska) 9/10 

JAKOBSEN, Erhard - Polen(EF) 9/10 
KICKI, Tadeusz - Droga do wolno-. 
Sci 9/10 

KISIELEWSKI, Stefan - Lettres Sla 
ves 1/2 


KOZARYNOWA, Zofia - Smuga Swiat- 
ła 1/2 

KRUSZEWSKI, Eugeniusz S. - 
o nieagresji z Sowietami? 1/2, 
Poeta, dramaturg, fraszkopisarz 
(J.Sztaudynger) 5/6, Najlepsi 
przyjaciele 9/10 i 11/12 


Pakt 


LEŚNIA, R. - Socjalizm samorząd- 
ny 5/6 
LIS, Stefan - Czy Dania popiera 


dyktaturę? 5/6 

MAJĄTEK Solidarności (JP) 9/10 
MARSZ wyzwolenia narodów 9/10 
MAZEWSKI, Alojzy - Do Polonii Wol 
nego Swiata 1/2 

MIĘDZYNARODOWE poparcie dla Soli- 
darności(wywiad z delegatem Rządu 
RP w Danii) 9/10 

MIŻ-MISZYN, Mamert - W trosce o 
ksiażkę polską 5/6 
NOTATKI skandynawskie 1/2 - 11/12 
OŚWIADCZENIE Biura Informacyjne- 
go "Solidarności" 11/12 | 
OSwiadczenie pisarzy polskich 
członków ZLP 3/4 

PARNAS, Józef - P.R.O.N. 
lerus i pokój 11/12 
Pięcdziesieciolecie wielkiego gło- 


5/6,Dah- 


du (Ukraina) 3/4 

Pietrzak,Jan - At Polen skal vae- 
re polsk 11/12 

REZOLUCJA Zwiazku Ziem Wschodnich 
R.P. 7/8 

Ringsted, Henrik V. - Makabrycz- 

ne Sniadanie 7/8 

Rozmowa optymistyczna (TKK) 11/12 
STANISZKIS, Jadwiga - Rewolucji 


się nie robi, 
ma 11/12 


ona przychodzi sa- 


Teodozja - Boże Narodzenie 1982 
(List z Warszawy) 1/2 
UCHWAŁY Naczelnego Komitetu Wol- 


"nych Polaków w Danii 7/8 


Uchwały XXXIV Zjazdu Zjednocze- 
nia Polskiego w Wielkiej Brytanii 
5/6 

Ukraihcy a problem wojny 3/4 
WAŁĘSA, Lech - Laureat Pokojowej 
Nagrody Nobla 11/12 

ZALEWSKI, Andrzej - Grudzień i 
Herren befaler 1/2, Nasze człowie- 
czehstwo 3/4, Poezja 5/6, Modli- 


twa 7/8, Elegia 9/10, Widzenie 11 
-12 
Zawidran, L.J. - Notatki kwietnio- 
we 5/6, Impresje 7/8 
Zyman, Edward - Nowe wcielenie ge- 
nerała 11/12 

1984 


BENDYCH, Jerzy - Miejsce urodze- 
nia 1/2, Nareszcie fest 5/6 
Blachnicki, ks.Franciszek - Koś- 
ciół zawsze bronił człowieka 1/2, 
Światło nowej nadziei 3/4 

Cato Funnemark, Bjórn - Polsk mot- 
stand er ikke bare Solidaritet... 
7/8 

D.R. - Na audiencji u Ojca Sw. 5/6 
Deklaracja Klubów Służby Niepodłe- 
glosci 1/2 

Droga ku wyzwoleniu. O tych co u- 
kradli panstwo 9/10 

(GIT) - Ostatni z podpalaczy Dru- 
giej Wojny Światowej 5/6 
Gondek,Krystyna - Między nami ro- 
dakami 3/4 
JARMAKOWSKI, 
10 
KRUSZEWSKI, 
sywa KGB 3/4, 
da 7/8, 


A.T. - Niezależni 9- 
E.S. - Pokojowa ofen- 
5/6, Paskowa legen- 
W roku orwellowskim 9/10, 


Filary Sojuszu Atlantyckiego 11/12 


Kulerski, Wiktor - W generalskiej 
guberni 1/2 

MIŁOSZ, Czesław - Pytania do poe 
ty 9/10 


Miz-Miszyn, Mamert - Roboczy ju- 
bileusz(TPMP w Rapperswilu) 7/8, 
Na szlaku Montresor-Paryż 9/10, 
Obrady rzeczników kultury pol- 
skiej 11/12 f 
MWZ - Złoty jubileusz (H.Kowalska 
Zalewska) 5/6, Czerwone Koto (A- 
leksander Sołżenicyn) 7/8, 50-le 
cie pracy naukowej(J.Parnas) 7/8 
NIEPOTOCKI, Andrzej - MySli 7/8 
PARNAS, Józef - Robotnicy i nie- 
którzy intelektualiści 3/4 

Pokój i wyzwolenie - Deklaracja 
Hambachska 1/2 

Polska może być pobita,ale nigdy 
nie będzie pokonana (Prezydent R. 
Reagan) 11/12 

Pomian-Pożerska, Alicja - Przed 
Ostrą Bramą 9/10, Śladem Chrystu 
sa 11/12 


SPOTKANIE z Mirosławem Chojec- 
kim 3/4 
Staniszkis, Jadwiga - Sprzeczno- 


Sci wewnętrzne poliformicznej 
formuły partii 1/2 

TELESZEWSKI, Marek - Powstanie 
Warszawskie 7/8 

ULSTEIN, Ragnar - Draumen om Pa- 
ven og fjellet (malarstwo Einar 
Mogens Flg) 5/6 

WALICKI, Krzysztof - Pokojowa Na- 
groda Nobla 1983 1/2, Polski gór- 
nik na wyspach szwalbarskich 3/4 
WierzySnki, Kazimierz - Modlitwa 
za zmarłych w Warszawie 7/8 
ZAGAJEWSKI, Adam - Wigilia 81 
12 

Zalewski, Andrzej 
mo sum 5/6, 
11/12 
Zyman, Edward - 


11- 


- Ikar 1/2,Ho- 
Eden 9/10, Marzenie 


Zamiast listu o- 
twartego 3/4, Kucharki misja spe 
cjalna 5/6, Polsce potrzebne jest 
dziennikarstwo 7/8 


1985 


APEL wolnych przedstawicieli uja- 
rzmionych narodów w 40 rocznicę 


Jałty 3/4 
Ashéj, Emil - En løgn hugget i 
granit(Pomnik Katynia w Warsza- 
wie) 5/6 


BLACHNICKI ,ks.Franciszek - List 
otwarty do funkcjonariuszy amba- 
sady tzw.P.R.L.w Kolonii 3/4 
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Brandes, Georg - Lwów 1/2, 
5/6, 7/8 

Council of Europe - OSwiadczenie 
w Sprawie Katynia 9/12 
DUKAT, Tadeusz - Kolejne koleiny 
księżycowej gospodarki 5/6 
Dyskusja w Izbie Gmin - Wypo-: 
wiedz posła Pickthorn'a 3/4 
ISRAEL, Joachim - Tam Sa moje ko- 
rzenie i moja kultura(rec.ksiaz- 
ki S.Blumsztajna) 7/8 
JAŁTA po 40 latach 9/12 


3/4, 


Jur, Adam - Militaryzacja szkół 

Srednich 5/6 
KAD ~ Støtter humanitaer hjaelpe 
aktion til Polen 1/2 
Karlicki, Jerzy - Przed wyborami 
(w PRL) 5/6 


Komunikat z III Marszu Wyzwole- 


nia Narodów (Hambach) 9/12 
Konferencja w Teheranie 3/4 
Kruszewski, E.S. - OSmiu komisa- 
rzy ludowych 9/12 


LEHOCZKY, Sigmunt - Polityka nie 
podlegrosciowa 1/2 
Lerski, Jerzy J. - Co o Jałcie 

pamietac nalezy? 1/2 


Leszczynski,Stanistaw - Rok 1944 
3/4 


Lis, Stefan - Cytrusy i nie tyl- 
ko 5/6 
ŁOBODOWSKI, Józet - Metropolita 


Szeptycki 5/6, Ukrainskie mity 


9-12 

MARTINOWA, Halina - Podajmy so- 
bie ręce 9/12 
Michnik, Adam - Zamiast ostatnie 
go Słowa 9/12 
NOTATKI skandynawskie 1/2, 3/4, 
5/6, 9/12 

Nowakowa, Anna - Nie znamy poje- 
cia pokoju za wszelka cenę 5/6, 
Po 46 latach tragedii 9/12 


ODSTRZAŁ partyjnych liberałów 


(aba) 7/8 
Ofiary (eska) 5/6 
Opioła, Tadeusz - Pomorska Kon- 

sznajderia 9/12 
PAPIER i Polityka (AnB) 7/8 


Parnas, Jozef - Terror przed III 
Kongresem(w PRL) 7/8, Księża w 

biologii 9/12 
Piłka nożna - tragedie,emocje i 

afery(Korespondent z Kraju) 9/12 
Polska-Rosja-Czechosłowacja 3/4 
Położenie Polski(The New States- 


man & Nation 1943) 3/4 
Przeciw Kościołowi 7/8 
Skrzywan, Kazimierz - 17 wrześ- 
nia 1939 9/12 


SOL ZENICYN,Aleksander -Socjalizm 


Biblioteka Główna NN. 
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to absolutne zaprzeczenie chrze- Tragiczna Symfonia 9/12 ' 
ŝcijañstwa (wywiad) 9/12 Tu mówi Radio Polonia 7/8,9/12 

Spotkanie polsko-czechostowackie UFRIHEDENS timer(ks.Jerzy Popie- 

(w Londynie) 7/8  łuszko) : 9/12 
Subczynski, Janusz - Nasi natu- Wezwanie do rodaków i pobratymców 

ralni sprzymierzeńcy 1/2 (ZZWschodnich RP) 7/8 

Sygnały 1/2 Zalewski, Andrzej - Tren 5/6 i 

SPOJRZENIA 


WŁADYSŁAW FRASYNIUK, przesłuchiwany jako Świadek w procesie Józefa 
Piniora, powiedział: "Wiem, że bardzo nie lubicie słuchać prawdy, 
ale powiem wam, że to co tu robicie jest farsą. Wyrok na Józefa | 
Pioniora, który jest moim przyjacielem, macie już napisany,macie | 
go na kartce od służby bezpieczeństwa. Musicie jednak wiedzieć, że 
wyrok historii, który okryje was hańbą zdrady, też jest już napis- 
ny." 

15 MAJA 1984 w wiezieniu w Barczewie, Piotr Bednarz po raz drugi 
targnął się na swe zycie(rany brzucha).Po kiepskim leczeniu na po- 
czątku, przewieziono go do specjalistów do Warszawy(...) Jak cięż- 
kie musiały być warunki więzienne, że ten młody człowiek, robotni- 
czy przywódca, zdecydował się na tak desperacki czyn? 

OTO NASZA GŁÓWNA POWINNOŚĆ; kto widzi rzeczy jaśniej, kto czuje 
sie na siłach, powinien ujawniać osłanianą pozorami prawdę.Będzie 
mu się ufać, albo nie będzie, [o już nie jest jego rzecz. On mimo 
to ma się odezwać. Cytat z artykułu Stanisława Kasprzysiaka, Tygod 
nik Powszechny z 5.2.1984 

BRAK TOLERANCJI, a nawet przemoc sq nie tylko prawem,ale niekiedy 
i obowiazkiem, który może być usprawiedliviony koniecznością obro- 
ny skrzywdzonych. Ludwik Sowiński:"Tolerancja a odpowiedzialność” 
Zeszyty Edukacji Narodowej. Wydawnictwo KOS, 1983. 

"KOMU WY SŁUŻYCIE?" - pyta starsza kobieta ZOMO-wców obatawiają- 
cych Tablice Solidarności przy ul.Grabiszyńskie j we Wrocławiu. 
ZOMO-wcy odpowiadaja: *Bogu i Ojczyźnie". 

Dlaczego biskupi polscy nie stwierdza wprost: młody człowieku,wstą 
pujac do ZOMO grzeszysz ciężko przeciwko Bogu i zdradzasz Ojczyznę. 
FRAGMENT GRYPSU z wiezienia śledczego we Wrocławiu: "Panowie przy 
przesłuchaniach byli mili. Jeden z nich godzinami zabawiał mnie 
rozmowa(monologiem), której życzliwie słuchałam. Tłumaczył mi jak 
tylko potrafił, że żle postępuję nie zeznając. Nie mógł trafić mi 
do przekonania, jego argumenty kompletnie nie działały na mnie. 
Zresztą mieliśmy różne poglądy na podstawowe sprawy, jak honor ,mo- 
je osobiste interesy itp. Jego "wyjście z sytuacji z honorem" wyda 
wało mi się podejrzane. Na koniec błagał, Żebym mówiła choć "część 
prawdy" albo żebym "nawet kłamała", bylebym nie odmawiała zeznań. 


"SOLIDARNOŚĆ", to element historycznego, uniwersalnego dążenia lu 
dzi do wolności, dobrobytu, prawdy. Lecz powstanie, działalność i 
kształt "Solidarności" - to wynik okoliczności jakie zbiegły się 
w Polsce akurat w 1980 roku. Wypowiedź Andrzeja Gwiazdy w jego wy- 
wiadzie z więzienia dla redakcji KOS-a "Poza Układem" nr.2 - 1984. 


(NIEZALEŻNY MIESIĘCZNIK "BIULETYN DOLNOŚLASKI" NR 4/54-1984) 
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